
(płata pacztowa alsztzaaa gttiwk*. Cena egz. 25 gr.

GŁOS NARODU
NR. 19. —  ROK XXXVI.

NIEDZIELA
2 0 .  S T Y C Z N I A  1929 .

R E D A K C J A ,  A D M I N I S T R A C J A  I D R U K A R N I A  K R A K Ó W,  ULICA SW. KRZYZA L. 11.
KON TO CZEKO VE P. K. O. W ARS < A VA 1400)5  =  'CO STO  CZEKO YE P. K. O. KRA'CO V 401.090.

Przedpłata wynosi:
ęrznie

W Krakowie!
_z odnoszeniem  

6 - 2 0  ł \ ~

bez odnoszenia

5*7 Ił xl.

Na eałTtn o b u  Państw a polak. 
* przesyłka p o e z to w

6*20 xł.

Z a  ? r « Q  e ą

9*51 xi.

Przedpłata zniżona 
dla nauczycielstw a indowego

5 -7 0  xł.

Za każdą zmianę 
adresu 

dopłata 50 gr.

T E L E F O N Y : REDAKCJA NR. 190. ADMINISTRACJA NR. 334L DRUKARNIA NR. 3344 i 4406.

Niemiecka pomoc.
Memorjał min. Groenera.

W samą porę opublikował angielski! Utwierdza nas w tero przekonaniu nie 
dziennikarz, Steed, memorjał ministra obro-1 tylko stanowisko, jakie w stosunku do me­
ny  krajowej Rzeszy niemieckiej Groenera. j morjału zajęła odrazu francuska i angiel- 
W  sam ą porę! Bo w przededniu międzyna- sika prasa, ale także stanowisko zajęte przez
rodowej konferencji rzeczoznawców dla re- 
paracyj, i w pośrodku niemieckiej kampa- 
nji o ewakuację Nadrenji. I dla jednej i dla 
drugiej miał on będzie duże znaozenie. 
Przynajm niej mieć je powinien, jeśli dyplo­
m acja Europy, szczególnie Polski i F rancji 
będzie um iała ten  dokum ent należycie 
oświetlić i wygrać!

Memorjał min. Groenera zajmuje się od 
początku do końca zabezpieczeniem Nie­
miec przed —  Polską. Minister Rzeszy 
twierdzi, jakoby Polska przygotowywała 
eię do zabrania Pru Wschodnich i niemiec­
kiej części Górnego Śląska. Stąd wniosek, 
że Rzesza musi się bronić, aby jej wypadki 
nie zaskoczyły. Najwięcej „boi sięu Groe- 
ner o Prusy Wschodnie. Ich utrzym anie 
w  związku z Rzeszą zależy, jego zdaniem, 
wyłącznie od siły floty niemieckiej. D late­
go przedkłada projekt budowy pancerni­
ków, wyposażonych we wszystkie najnow 
sze zdobycze techniki w tym zakresie.

To, oo tu  min. Groener powiedział, po­
siada wysoką w artość dla Europy. Dowodzi 
bowiem naprzód, że „zniszczone przez woj­
n ę44 Niemcy mają środki potrzebne do sfi­
nansowania budowy szeregu pancerników... 
Kiedy p. Parker Gilbert stwierdził n ieda­
wno w swym raporcie, że Rzesza niemiec­
k a  jest w możności spłacania reparacyj 
w  wysokości ustalonej planem Dawesa, s ta ­
ra ły  się Niemcy wmówić w Europę, że po­
gląd agenta reparacyjnego nie odpowiada 
rzeczywistości i że pochodzi z nieznajomo­
ści faktycznego stanu rzeczy. Cóż powie­
dzą jednak teraz, kiedy zdolność Niemiec 
do ponoszenia olbrzymich ciężarów finanso­
wych stw ierdza nie Amerykanin, ale —  mi­
nister n iem ieck i? ... W  ten sposób wierzy­
ciele Niemiec zyskują doskonały a tu t w roz­
praw ach kom itetu rzeczoznawców.

Jeszcze ważniejszym jest memorjał m i­
n istra  Groenera z innego względu... Można 
go nazwać proklam acją do wojny z Polską! 
Bo istotnie za cel ma wywołanie w niemie- 
ckiem  społeczeństwie wojennych nastrojów 
przeciw Polsce i przygotowanie środków na 
prowadzenie z nią wojny. Punktem  wyjścia 
d la  tej kampanji jest rzekoma dążność Pol- 
sflri do zabrania Prus Wschodnich i Górnego 
Śląska,

Możemy być, zdaje się, spokojni co do 
ifcego, jak  Europa przyjmie te insynuacje 
Groenera. Europa wie, skąd wychodzą dąż­
ności do zmiany k arty  Europy, —  z Pol­
ski, czy z Niemiec. Nie udało się dotąd 
Niemcom wyłowić jednego chociażby a r ty ­
kułu  dziennikarskiego, jednego chociażby 
przemówienia politycznego w Polsce, k tó ­
ryby wskazywał na potrzebę zmiany mapy 
Europy. Natom iast co chwila słyszy E uro­
pa, że ten i ów dziennik niemiecki, ten i ów 
w ybitny polityk Rzeszy, całe naw et partje 
niemieckie —  dom agają się zabrania pol­
skiego ku iy tarza i bezpośredniego złączenia 
Prus Wschodnich z Rzeszą. Europa, sądzi­
my, będzie wiedziała, co sądzić o rzekomo 
agresywnych zamiarach Polski w stosunku 
do Niemiec.

prasę niemiecką. Stanowisko to wyraża 
albo bezsilny gniew z powodu opublikowa­
nia memorjału, albo też lęk, by Europa nie 
wyciągnęła z niego narzucających się wnio­
sków. Nawet się nie silą na to, by oskar­
żenie Polski przez Groenera poprzeć ja ­
kimś argumentem; poproś tu milczą niemiec 
cy dziennikarze i politycy o tem oskarże­
niu. Snać rozumieją, że najzawilsze i naj­
bardziej wyszukane argum enty nie przeko­
nają Europy o prawdziwości oskarżenia. 
Natom iast jeden dziennik za drugim pięt­
nuje ogłoszenie memorjału jako „niesłycha­
ny skandal44 (socjalistyczny, ,,Vorwarts“), 
a  tych k tórzy go angielskiemu dziennika­
rzowi dostarczyli, jako „zdrajców44 („Ger­
m ania44).

Z głosów prasy niemieckiej wyczuwa 
się ponadto lęk, by memorjał nie zapocząt­
kował w  Europie przemiany jej stosunku 
do Rzeszy. W idać to w szczególności 
z „Vorw&rts4u4\  Organ niemieckiej S. D. 
boleje nad ogłoszeniem memorjału i prze­
strzega opiuję niemiecką przed lekceważe­
niem tego faktu. Steed bowiem, zdaniem 
tego dziennika, nie jest sobie pierwszym 
lepszym dziennikarzem polującym na sen­
sacje. Nie!

„On —  pisze „V orw arts{£ —  chce 
prowadzić wielką politykę. O^laszenie 
memor;ahi przez nie<*o musi się uważać 
za początek wielkiej akcji**.
Z tych względów przedstawia się me­

morjał Groenera jako mimowolny jego su 
kurs dla nas... Polska bardzo potrzebowała 
czegoś, coby naocznie przekonało Europę, 
ze Niemcy całkiem poważnie przygotowują 
się do agresji. Mogła się o tem przekonać 
już w Locarno, kiedy Stresemann nie chciał 
poręczyć granicy z Polską; wolała jednak 
w odmowie Stresem anna widzieć nacisk 
sfer nacjonalistycznych, niż chęć zaboru 
polskich prowincyj. Lecz oto teraz dowia­
duje się, że wojnę z Polską przygotowuje 
rząd, w którym  niema ani jednego oficjal­
nego nacjonalisty, —  rząd centrowo-lewico- 
wy, —  rząd, na którego czele stoi socjali­
sta, rząd, w którego imieniu politykę zagra­
niczną robi „pacyfista44 Stresemann. Chyba 
więc teraz Europa zrozumie, że przyszedł 
czas na zagwarantowanie Polsce obecnej 
granicy od Niemiec!

To jest pomoc, którą nam daje memo­
rjał Groenera. Stanowić on winien punkt 
wyjścia do akcji dyplomatycznej ze strony 
Polski i poważny a tu t w grze rozpoczętej 
przez Niemcy w Locarno. Odpowiedzią na 
memorjał z naszej strony będzie wołanie 
o międzynarodowe gwarancje dla naszych 
zachodnich granic. W. Z.

Budżet wo|ska w Sejmie.
KONIECZNOŚĆ DOBREJ WOLI, ZAUFA­

NIA I SZCZEROŚCI.
Warszawa, 18. 1. (Telef. wł.) Na piątko- 

wem posiedzeniu. komisji budżetowej toczy­
ła Się dalsza debata nad budżetem minister­
stwa spraw wojskowych. Pierwszy przema­
wiał poseł Czetwertyński, który  wskazywał 
na to, że opinja polska jest jednomyślna 
w sprawach wojskowych. Razi go spokojne 
dopuszczenie do tego. że istnieje jakaś par- 
tja pułkowników. To trzeba jak najprędzej 
przekreślić. Jedną z ilustracyj w „Cyruliku 
W arszawskim44 uważa! za obrażającą ar- 
mję i sam wykupił wszystkie numery, ale 
dlaczego rząd nie reaguje ostro przeciwko 
obrażaniu armji?

Kleszczyński: To Sejm daje do tego 
powód.

Czetwertyńsld: Wezwaniu p. Polakiewi­
cza^ abyśm y wszyscy współdziałali, przykla 
skuję i chciałbym, ażeby wszystkie rany 
zadane przez zamach majowy, zabliźniłv się. 
Trzeba na to  dobrej woli, zaufania I szcze­
rości w stosunku jednych do drugich.

W racając do budżetu kończy tonem pe­
symistycznym, gdyż budżet ten nie zawie­
ra określonego programu. Rozbudowa bu 
dżetu armji w porównaniu z irmemi za mała. 
Gdvby z sytuacji naszej wynikało, że bu­
dżet wojskowy powinien wynosić 50 procent 
całego budżetu, to trzebaby było ponieść 
taką ofiarę. Mówca w yraża życzenie, ażeby 
wojsko otrzymywało corocznie 100-miljonb- 
wą rezerwę na zaopatrzenie. Zgłasza wnio­
sek o otwarcie !4-mi1?onowego kredytu na 
budowę łodzi podwodnych.

„GEN. ROJA WYLECZYŁ SIĘ Z SENTY­
MENTU DO MARSZ. PIŁSUDSKIEGO".

Po przemówieniu posła Burdy (BB), k tó ­
ry  polemizował z p. Roją (Str. Chłopskie*), 
przemawiał obszernie poseł Roja, który  wdał 
się we wspomnienia historyczne. Wspom­
niał o swoim sentymencie do Piłsudskiego 

le^jonów, ale się porządnie z tego senty­
mentu wyleczył. Je s t  zwolennikiem parla­
mentaryzmu i naw et pan Burdą nie może 
go do parlam entaryzm u zrazić. Uważa, że 
śmiesznem jest podejrzewać p. Trąmpczyń- 
skiego o obrazę munduru oficerskiego, któ­
ry, gdyby to od niego zależało, chciałby 
wszystkich ubrać w mundur. Podnosi zna­
jomość snraw wojskowych u posła Czet- 
werfyńskiego i oświadcza, że natychm iast 
zrobiłby go generalnym intendentem (we­
sołość). P on iew aż. w niektórych pułkach 
jest do 40 proc. żołnierzy innych narodowo­
ś c i  przeważnie Ukraińców, sądzi, że ze

do wy, że szkodzę państwu, stwierdzam, że 
twierdzenie m inistra Groenera, jakoby Pol­
ska przygotowywała zamach na ziemie nie­
mieckie jest kłamstwem, mającem usprawie­
dliwić wzrost zbrojeń niemieckich. Dla nas 
stąd płynie nauka, abyśm y naszych pod­
wyższeń nie uzasadniali takiemi fikcjami, 
jakiemi operują Niemcy. Nasze zbrojenia 
wywołane są koniecznością. Nie chcemy 
nikomu zabierać ani kaw ałka ziemi, ale 
swojej nie damy.

P. KLESZCZYŃSKI NTE CHCE SIEDZIEĆ 
W SEJMIE.

Czapiński: Podczas przemówienia posła; 
Czetwertyńskiego zaszedł następujący incy­
dent: W  odpowiedzi na wykrzyknik p. Kle- 
szczyńskiego. że Sejm daje powód do ilu­
stracyj „Cyrulika44, p. Lieberman powie­
dział: Pan kolega upatruje wielkie nieszczę­
ście w Sejmie —  na co p. Kleszczyński od­
rzekł: Tak. Poseł Lieberman odparł: Jeżeli 
tak, to dlaczego pan tego Sejmu nie opu­
ści? Poseł Kleszczyński znowu odrzekł: 
Z przyjemnością opuściłbym. T akie dwu­
krotne oświadczenie pos. Kleszczvńskiego 
kwalifikuje się, aby go przywołać za nie 
do porządku, a skoro to się nie stało, zar 
bieram głos, aby to  napiętnować. Ubole­
wam, że wśród nas jest kolega, k tó ry  nie 
ma godności poselskiej.

Poseł Byrka (przewodniczący). Nie wi­
dzę potrzeby przywołania p. Kleszczyńskie- 
go do porządku. Mogą go panowie zaskar­
żyć do m arszałka Sejmu, albo komisji re­
gulaminowej.

P. Kleszczyński: Mam prawo wypowiar 
dać swoją opinję, jak mi się podoba.

P. Bittner: Nie byłem podczas tego zaj­
ścia, ale sądzę, że panowie, którzy wystą­
pili przeciwko p. Kleszczyńskiemu, winni 
postawić odpowiedni wniosek.

P. Polakiewicz: Zastrzegam się przeciw­
ko ograniczaniu praw  poselskich. I to czy­
nicie wy, panowie, (zwrócony do socjali­
stów), którzy głosicie tu taj wolność i rów­
ność dem okratyczną. Gdybym przez chwilę 
mniemał, że żyję w dyktaturze, to godność 
i poczucie odpowiedzialności nie pozwala­
łaby mi zasiadać w Sennie. Jeżeli ten Sejm 
będzie zmieniać konstytucję, to musicie par 
nowie, przepraszam, że użvję zwrotu popu­
larnego. nie mieć wody sodowej w głowie...

P. Byrka: Za te słowa przywołuję pana 
do porządku.

Przewodniczący poseł Byrka, podając 
dalsze dyspozycje co do prac Sejmu nad bu-

względów politycznych byłoby wskazane dżetem zaznacza, że pierwsze budżetowe
pozwolić Ukraińcom na zorganizowanie puł­
ków ukraińskich.

Poseł Lieberman: Chociaż jestem polskim 
socjalistą, podejrzewanym przez obóz rzą-

posiedzenie plenarne Seimu bedzie się mo­
gło odbyć nie 25 bm., jak to marszałek Sej­
mu początkowo planował, lecz dopiero 28 
b. m.

Przedłużenie starej ordynacji studjów.
Komisja oświatowa przyjęła poprawki Senatu ograniczające termin do r. 1931.

Warszawa. 18 1. (PAT.) Na dzisiejszem po 
siedzeniu Sejmowej Komisji Oświatowej rozpa­
trywano poprawki Senatu do projektu ustawy 
w sprawie zmiany art. 1 ustawy z dnia 23 lip- 
ca 1926 r. dotyczącej uzyskiwania doktoratów 
na wydziałach medycyny ! prawa uniwersytetu.
Po referacie posła Lesera i dłuższej dyskusji

przeszły poprawki Senatu, ograniczające termła 
dla starosystemowców do 30 czerwca 1931 r„ 
a dla uowosy8temowców 30 czerwca 1930 r.
Natomiast poprawkę Senatu dotyczącą kompe­
tencji rad wydziałowych ograniczono do prawa 
odroczenia w wyjątkowych wypadkach terminu 
egzaminów do dnia 31 grudnia 1931 roku.

NOWI WIZYTATORZY SZKOLNI.
W dniach najbliższych minister oświaty 

podpisze nominację dotychczasowej dyrektor­
ki gimnazjum żeńskiego w Warszawie p. Mi- 
chałowskiej-Barszczewskiej na p. o. wizytator 
ki szkół średnich w ministerstwie oświaty, o m  
p. Zubelewiczówny i p. Szulczyńskiego na p. o. 
wizytatorów w kuratorjum waiszawskiem.

Obrady na Zamku.
Warszawa 18. 1. (Telef. wł.). Prasa d rnosi, 

że konferencja na Zamku pomiędzy P. Prezy­
dentem, prem jerem i marsz. Piłsudskim, doty­
czyła całokształtu zagadnień państwowych. Po 
ruszono na niej zarówno sprawy polityki za­
granicznej jak i wewnętrznej, oraz spraw gospo­
darczych.
RADA MINISTRÓW O NOWYM PODATKU.

Warszawa, 18. 1. (Teł. wł.). W piątek wie­

czorem odbyło się posiedzenie rady mini­
strów, na którem między innemi omawiano 
projekt ustawy o podatku drogowym od po­
jazdów mechanicznych.

ŚLUB CÓRKI GEN. KONARZEWSKIEGO-
We czwartek odbył się w Warszawie, ślub 

p. Haliny Konarzewskiej córki wicemin. spraw 
woj*k. z p. Daszkiewiczem. Ślubu udzielił k< 
biskup GaU w obecności ks. nuncjusza.
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O a c a p i s z ą l B n l ? .
Olaczogo n!s skonf skowano?

Organ p. woj. Grażyńskiego „Polsika. Za­
cho dinia44 w następujących słowach podaje 
bilans polityki półtorarocznej na Śląsku 
z okazji zajść na sesji Sejmu Śląskiego:

„Stosunki na terenie Sejmu Śląskiego 
układają się coraz to fatalniej. Przy obec­
nym układzie sił w Sejmie, gdzie Niemcy 
ciążą na wszystkiem, załatwianie spraw po 
myśli interesów polskości i państwowości 
polskiej jest nie do pomyślenia. To też trze­
ba wszystko uczynić, by z teon szkodnict­
wem nareszcie skończyć*4.
Mniej więcej do tych samych wniosków 

doszliśmy i my w artykule, k tó ry  wczoraj 
został zajęty. Dlaczego nie skonfiskowano 
„Polski Zachodniejct?

.Przestroga* dla „zatwardiiałe-o* Sejmu
Z atarg  mim Piłsudskiego z kom isją bu­

dżetową nazywa „Dziennik Lwowski44 prze­
strogą, udzieloną przez „wychowawcę naro­
d u 44, k tóry

„uznał za stosowne udzielić wobec tej wy­
raźnej zatwardziałości w złych obyczajach 
przestrogi, stwierdzając, te  reprezentanci 

' armji, noszący mundury oficerów polskich, 
a w sercach dewizę „Honor i Ojczyzna*4 nie 
mogą być dłużej narażeni na wybryki, ja­
kie rozpanoszyły się w gmachu sejmo- 

' wym‘.‘.
Jak ież to „w ybryki44? N a to miano za­

sługiwałyby raczej owe słynne napaści na 
generałów Kukiela, S tan is l Hallera. Szep­
tyckiego, Sikorskiego i innych z drugiej po­
łowy 1925 r. i pierwszych miesięcy 1926 r.

| Napaści te  były nieraz tak  ordynarne, że na­
w et niektóre pisma „sanacyjne44 nie mogły 
ich umieszczać w dosłownem brzmieniu. 
Napaści te istotnie mogły wówczas szko­
dzić armji, gdyż były drukow ane w poczyt­
nych brukowcach.

Komisja budżetowa m a prawo omawiać 
budżet i działalność Min. Spraw W ojsko­
wych. Reprezentanci narodu muszą wie­
dzieć, n a  co się w ydaje 800 m iljonów zło­
tych.

80-ta rccznicza urodzin 
Sw łochowskiego.

W  dnia 18 stycznia A leksander Święto­
chowski ukończył 80 lat. Z tego powodu 
„Gaz. W arszaw ska44 pisze:

„W owych 80 latach życia jest już 60 
lat pracy pisarskiej, pracy nieustannej, 
czujnej, napiętej zawsze na wysoki a  czy 

j  ety ton przekonania ideowego.
Sztandar publicystyki i literatury pol­

skiej w jego ręku miał na sobie zawsze 
znak Orła Białego i nigdy, jak go widzi- 

i my na przestrzeni tak długiej kampanji, 
' nie obniżył linji, którą dzieje nadały szla­

kom literatury polskiej w najświetniejszych 
czasach rozkwitu44.

Echa artykułu sen. Thulliego.
'Artykułom sen. Thulliego w  „Głosie N a­

rodu 44 zajmuje się także poznański „Nowy 
K urjer44, stw ierdzając, ii  uwagi p. senatora

„całkiem niesłusznie nasunęły przeciwni­
kom Ch. D. bezpodstawne podejrzenia 
i twierdzenia, jakoby Ch. D. zrobiła obozo- 

1 wi BeBe wyraźną ofertę w kierunku bez­
krytycznego popierania wszystkich poczy­
nań rządu Bartla i Piłsudskiego.

Nie to chciał powiedzieć i nie taką po­
litykę Ch. D. miał na myśli w swoich rze­
czowych uwagach sen. Thullie. Podkreślił 
on jedynie zdrową, państwową politykę 

 ̂Ch. D. w stosunku do rzeczywiście pań 
' stwowotwórczych posunięć obecnego rządu.

Ta wyższa, prawdziwie państwowa poli­
tyka Ch. D. każe jej, bez zamykania zresz- 

' tą oczu na ujemne jego poczynania, popie­
rać rząd Bartla i Piłsudskiego w tych 
wszystkich sprawach, w których rząd ten 
pracuje istotnie z korzyścią i w interesie 

' państwa44.

A foryzm y.
Poza katolicyzmem niema właściwego 

Chrześcijaństwa, poza chrześcijaństwem niema 
poglądu na świat, poza światopoglądem niema 
uświadomionej celowości, poza uświadomioną 
celowością niema człowieczeństwa, poza czło­
wieczeństwem człowiek nie jest człowiekiem, 
a wtenczas szkoda, że ujrzał światło dzienne!

Trzeba się liczyć ze słowami, więcej jesz­
cze z myślami, najwięcej z uczuciami.

Lepiej być małym genjuszem, niż wielkim 
uczonym-

Karoł Witold.

Budżet naszej armii.
Sejmowa komisja budżetowa prowadzi obe­

cnie obrady nad preliminarzem budżetowym Mi­
nisterstwa Spraw Wojskowych. Jest on w ogól­
nym budżecie państwa pozycją najważniejszą 
1 największą.

W roku budżetowym od 1 IV 1929 do 31 
m  1930 wydatki Mm. Spraw Wojsk, mają wy­
nosić prawrie 795 miljonów złotych. Z tego naj­
więcej, mianowicie 487 miljonów przeznacza się 
na utrzymanie wojska. Na uzbrojenie przezna­
cza się niespełna 74 miljony, na marynarkę 
wojenną 33 miljony, na lotnictwo 23 miljony 
i t  d.

Z ogólnej sumy 487 miljonów, przeznaczo­
nych na utrzymanie armji przypada przeszło 
104 miliony na wyżywienie ludzi a 41 milj. na 
wyżywienie koni, na umundurowanie przeszło 
47 miljonów i t. p. Są to sumy pokaźne. Będą 
one jednak zrozumiałem! dla każdego, kto przy 
patrzy się stanowi liczebnemu naszej armji.

Oficerów siły zbrojnej lądowej jest w naszej 
armji 17.905, w tern 1 marszałek, 11 generałów 
broni, 36 generałów dywizji, 81 generałów bry­
gady, 476 pułkowników i t. d. '

Podoficerów (chorążych, sierżantów, pluto­
nowych etc.) jest ogółem 37 tysięcy! Szerego­
wych niezawodowych jest oczywiście najwię 
cej, mianowicie 210 589.

Osobno liczy się oficerów i szeregowców 
marynarki, dzielącej się na flotę morską oraz 
flotylle rzeczne. W marynarce najwyższymi ofi­
cerami są kontradmirałowie, których jest 2, po 
nich idą komandorowie w liczbie 9, komando­
rowie porucznicy w liczbie 27 i t. d. Ogółem 
oficerów jest 310, podoficerów zawodowych 
700, szeregowców niezawodowych 2000. Jak 
z tego widać, nasza marynarka wojenna jest 
jeszcze bardzo słaba.

Ponadto Ministerstwo Spraw Wojskowych 
zatrudnia w swych instytucjach kilka tysięcy 
funkcjonarjuszów cywilnych.

W porównaniu z rokiem 1928 stan liczebny 
naszej armji nie ulegnie prawie żadnym zmia­
nom. Z ogólnej sumy 2 miljardów 656 miljonów

wydatków na wojsko przeznacza się 795 milj. 
(z przedsiębiorstwami wojskowpmi 814 milj. zł ),
czyli   jak poprzednio — 30 proc. Jest to
duży odsetek, ale nic może upoważniać nikogo 
do uważania Polski za państwo nawskróś „raili- 
tarystyczne44.

Pacyfiści polscy i zagraniczni winni pamię­
tać, że Polska sąsiaduje z Niemcami i Rosją. 
Niemcy na armję i marynarkę przeznaczyli 
w r. 1928 około 873 miljony franków szwajcar­
skich, gdy Polska niespełna 420 miljonów 
A więc „rozbrojone*’ Niemcy wydają na swą 
armję i marynarkę przeszło dwa razy więcej 
niż Polska. Na jeden tylko pancernik klasy 
„A“ przeznaczył obecny gabinet — z socjalistą 
Muellerem na czele — kilka razy więcej, niż 
Polska na całą swą marynarko. Stutysięczna 
Reichswehra ma znacznie więcej podoficerów, 
niż wojsko polskie, co dowodzi, że jest ona 
zbiornikiem dowódców dla przyszłej armji nie­
mieckiej, którą przygotowują organizacje mili 
tarystyczne liczące kilka miljonów członków.

O Rosji zaś socjalista pos. Lieberman mó­
wił w roku ubiegłym w Sejmie, że w roku 
1935 będzie ona mieć 9 miljonów ludzi przygo 
towanych do wojny. Militaryzm jest w tern 
państwie „marksistów*1 niesłychanie bujnie roz­
winięty.

Warunkiem wydatnego zmniejszenia wydat­
ków na wojsko jest polepszenie naszej sytuacji 
na terenie międzynarodowym. Obecnie może 
Sejm poczynić jedynie stosunkowo niewielkie 
redukcje. Można np. ograniczyć wydatki na ce­
le niekonieczne, a więc przeniesienia. W r. 1927 
było przeniesień aż 6.400. Również masowe 
zwalnianie oficerów w sile wieku naraziło 
skarb państwa na duże wydatki.

Rozpatrując i ewentualnie zmieniając bu 
dżet Min. Spraw Wojskowych spełni Sejm swój 
obowiązek. Przypisywanie mu złych zamiarów 
względem armji nie jest uzasadnione. Wszyst­
kie trzy Sejmy dotąd nie skąpiły pieniędzy na 
armję i dbały o jej rozwój, jednolitość i apoli­
tyczność. S. A. P.

Uzdrowić stosunki na Śląsku.
Kiedy odbędą się wybory do Sejmu Śląskiego?

Mimo konfiskaty naszego dziennika za ar­
tykuł omawiający stosunki polityczne na Ślą­
sku* wracamy jeszcze w interesie publicznym 
do tego ..niecenzuralnego*4 tematu.

Na środewem posiedzeniu Sejmu Śląskiego 
wybrano pięciu nowych członków Rady Woje­
wódzkiej, wśród nich zaś tylko jednego zwr>. 
lennika rządu i wojewody Grażyńskiego. Ra­
zem więc z wojewodą i wicewojewodą grapa 
rządowa liczyć będzie w Radzie tylko trzech 
członków na siedmiu. Jest to fakt ważny, 
który niezawodnie zaostrzy stosunki między 
wojewodą a Śląskiem} part jam i politycznerai, 
znajdującemi się już dziś — z wyjątkiem gru­
pek pp. Janickiego i Biniszkiewicza — w opo­
zycji.

Być może, że nowe wybory do Sejmu przy­
niosłyby choć częściowe uzdrowienie stosun­
ków, ulepszyłyby skład personalny Sejmu 
i stworzyłyby jakąś ideową grupę prorządową, 
któraby zastąpiła małowartościowe elementy, 
dzisiaj wojewodę popierające. W tern jednak 
t-kwi trudność, że Sejmu rozwiązać nie moż­

na, zanim nie uchwali on statutu organizacyj­
nego dla Śląska i ńowej ordynacji wyborczej. 
Sejm obecny wybrany został w roku 1922 
i obecnym swym składem napewno już nic re­
prezentuje nastrojów politycznych ludności 

\ ś’ąskiej. Ponieważ jednak starania posłów Ch. 
D. o uchwalenie nowego statutu nie osiągnę­

ł y  celu, przeto Sejm z roku 1922 funkcjomujo 
dalej ze szkodą moralną i polityczną dla woje­
wództwa. Stanu tego rząd nie powinien dłużej 
znosić, ale przedłożyć Sejmowi własny projekt 
statutu wojewódzkiego. Jest to prawo rządu 
i zarazem obowiązek. Nasza prowincja śląska 
winna być wzorowo rządzona, winna więc po­
siadać conajmniej równie sprawny samorząd, 
jak Śląsk niemiecki. Każde ciało samorządowe, 
nieodnawiane długo przez wybory, psuje się 
i wyrodnieje; przykładem typowym jest kra­
kowska Rada miejska. Sejm śląski również 
jest dzisiaj instytucją chorą. Winien przeto 
uchwałić szybko nowy ustrój województwa, 
a potem ustąpić miejsca swemu następcy.

Trzydniowe królowanie Inayatuilaha.
Król Amanullah rządził przez dziesięć lat, 

jego starszy brat załedwie trzy dni. Jeszcze 
świat nie zdążył się nauczyć imienia nowego 
władcy, a już nadeszła wiadomość, że abdy- 
kował. Był królem załedwie przez trzy dni. 
W niedzielę Amanullah oddał koronę Inayatul- 
lahowi, w poniedziałek zmianę tę notyfikowa­
ły poselstwa afgań&kie, a już we erwartek na­
deszły wieści o nowej abdykacji. Inayatullah 
zrezygnował z tronu pod warunkiem, że pow­
stańcy zapewnią mu oraz jego otoczeniu cał­
kowitą nietykalność. Bardzo to skromny waru 
nek. Widocznie powstańcy są bardzo wrogo 
usposobieni nietylko wobec Amanullaha, lecz 
całej dynastji. Amanullah podobno ukrywa się 
w jakiemś poselstwie europejskiem, a według 
innych wieści uciekł samolotem do Rosji Gdy 
oddał koronę tnayatullahowi, przeciwnikowi 
szybkich reform i przyjacielowi Anglji, zda­
wało się, że kraj się uspokoi. Tymczasem walki 
trwa i a. Gdzie przyczyna tego chaosu?

O ile z dotychczasowych, niejasnych i sprze­
cznych, wiadomości wnioskować można, w Af­
ganistanie jest kilka ognisk powstania i dla­
tego nie należy oczekiwać szybkiego końca za­
mieszek. Początkowo miał Amanullah do czy­
nienia jedynie z paru szczepami górali, w szcze 
gólności z plemieniem Szinwarl Walki z nimi 
były ciężkie, ale zwycięstwo przechylało się 
w grudniu na stronę króla. By się prędzej upo­
rać z bitnymi góralami, wezwał Amanullah ja­

kiegoś Habibullaha, zwanego też Bacza Sakao, 
j podobno bandytę i zaopatrzywszy go w broń 
i amunicję, polecił mu sformowanie pułku. Ba- 

* cza Sakao szybko to polecenie wykonał, ale 
potem zdradził króla i ze swemj oddziałami 
wystąpił przeciwko wojskom wiernym królowi. 
To, jak się zdaje, zadecydowało o klęsce Ama­
nullaha. Złożył więc koronę, ale zwycięzca my- 

, śłi podobno sam o objęciu tronu. To też 
i Inayatullah musiał abdykować.

Gzy Bacza Sakao zapanuje nad położeniem, 
| niewiadomo. Być może, to się pokłóci z inny­
m i  organizatorami powstania lub z innymi pre­
tendentami do tronu. A wtedy Afganistan nie­
prędko się uspokoi. Orjentujący się w sytuacji 
Anglicy przewożą w dalszym ciągu samolota­
mi swych obywateli do Indyj, licząc się wi­
docznie z możliwością dalszych walk. Niewia­
domo też, czy nie rozważają już ewentualno­
ści wkroczenia do kraju pod pozorem oczywi­
ście pacyfikacji.

Człowiek pozornie głupi ma zwykle zdol­
ność poznania ludzi pozornie mądrych.

Są na świecie rzeczy, nad któremi trzeba 
się jednak gruntownie zastanowić; nic więc 
dziwnego, że inteligencje tylko błyskotliwe czu 
ją się na ich widok nieswojo.

Karol Witold,

70-ieini Piotr Borowa 
odznaczono.

Któż to taki? Na Orawie nazywają go Pię­
trem, w szerokiej Ojczyźnie zaś znanym jest ja­
ko Piotr Bobowy. Otóż nasz kochany Pieter o- 
trzymał na lO.lecie odznaczenie za pracę naro­
dową na Orawie, został kawalerem orderu „Po­
lonia restituta44.

Od przyłączenia skrawków Orawy i Spiszą 
do Polski (28 Iipea 1920) mało się o nim sły­
szało. Jego rodzinna wioska Rabczyee została 
w Czechosłowacji. Rozżalony, wprost z niewy- 
słowionym bólem sprzedaje swoją posiadłość 
w Rabczycach i osiedla się w przyznanej Pol­
sce Jabłonce na Orawie. Nie długo tu jednak 
mieszkał. Cierpiąc bowiem na dychawicę, nie 
mógł chodzić codziennie do kościoła na pagór­
ku położonego. Zlikwidował więc świeżo załoto 
ne gospodarstwo i przeniósł się do graniczącej 
z Rabczycami Lipnicy Wielkiej, gdzie zakupił 
kilkanaście morgów ziemi i skromny murowany 
domek bliziutko kościoła.

Nazwisko Borowego (i Wojtka Halczyna) 
stało się głośnśm po jego rozmowie z Wilsonem 
w czasie konferencji pokojowej, a wykład> je­
go po powrocie z Paryża, były wszędzie oce­
niane jako uczty dudbowe i literackie. „Pieter41 
jest bowiem człowiekiem nawskróś duchowym 
i niepoślednio głębokim. Trzeba widzieć j ?go 
kilku set tom ową bibljotekę prywatną, w której 
znajdują się dzieła nietylko popularao-religijne, 
ale i książki treści najróżnorodniejszej, począw­
szy od Kazań Skargi aż do asfcronomji i ioozo- 
fji. Szczególnie kocha mistykę, żywoty Świę­
tych (Skargi i inne), oraz historję.

Sposób jego życia jest dopiero niecodzien­
nym! Dom jego jest pewnego rodzaju klaszto­
rem. w którym Piotr jest „przełożonym** a 
dwaj inni bracia: Józef i Pa.weł „poddanymi’4. 
Tak jest od lat kilkudziesięciu i tak będzie io  
śmierci Piotra. Żeby zaś ktoś przypadkiem nie 
myślał, że Piotr, Paweł i Józef są rzeczywiście 
rodzonymi braćmi! Nigdy w świecie! Nawet 
z jednej wioski nie pochodzą. Łączy ich rzadko 
w świecie widziana miłość Boga. Nawet ich naj 
większy wróg i jeżeli wrogów wogóle mają!) nie 
wyszukałby w tyciu tych „braci44 chwilki kłót­
ni, gniewu, albo zatargu. Jeżeli się zdarzy mię­
dzy nimi jakieś nieporozumienie, najpóźniej za 
pięć minut im  ją się wzajemnie przeprosić. Ta­
ką sobie uchwalili „regułę44 i trzymają się jej 
mocno. Józef i Paweł są duszami prostemi. Fa- 
weł gotuj**, Józef jest głową gospodarstwa, a 
Piotr głową wszystkich i wszystkiego. Bo mu­
szę dodać, że są wszyscy nietylko gazdami, 
ale i kramar zami-in troliga torami. Cała okolica 
„u Pietra44 kupuje książki do modlenia, koronki 
i kalendarze. Dom „braci1* jest prawdziwą 
twierdzą duchowości. Aby ze sąsiadami nie 
dojść przypadkiem do sprzeczki, nie trzymają 
ani kur, ani gęsi. Swoich dwóch krów i konika 
nie puszczają nigdy na paszę, ale karmią je 
cały rok w stajni, co w tamtych stronach nie 
jest w zwyczaju.

W kościele bywają codziennie, przystępując 
zawsze do Komunji. Pobożność ich jest praw­
dziwa, „ćewot44-ami nikt ich jeszcze nie nazwał. 
Wszelkiego rodzaju zabobony, fałszywe nabo­
żeństwa i nieład pielgrzymkowy mają "w nicib 
najgroźniejszych wrogów-tępicidi. We wszyst­
kiem tem jest głowa Piotra Borowego, pokorne­
go sługi Bożego, a obecnie kawalera orderu 
„Polonia restituta44.

Rozumie się, że Borowy nie za, swą religij­
ność został odznaczony. Order ten Baletał mu 
się dawno, wnet po ukończeniu plebiscytu. Ma­
ło jest bowiem w Polsce pracowników, którzy 
by z taką nieustraszoną odwagą, płomiennont 
apostolstwem i podziwu godnem zapomnieniem 
o sobie — pracowali dla rozszerzenia granic 
Rzeczpospolitej. W jego działalności politycz­
nej w latach 1918—1920 na pierwsze miejsce 
wysuwah się zawsze miłość katolickiej Polski 
w przeciwstawieniu do wojowniczo-busyckiej — 
wówczas -— Czechosłowacji. Narodowe wzglę­
dy u tego niezwykłego człowieka ducha ni-o 
mogły odegrać tak silnej roli, jaką odegrała 
potężniejsza od wszystkich uczuć narodowoś­
ciowych — wiara: ćhleb, woda, jk> wie trze ■— 
wszystko dla Piotra Borowego. Na wszystko 
patrzy „sub specie aeternitatis44. Obecne hała­
śliwe krzyki lewicy przeciw wychowaniu reli­
gijnemu i sakramentowi małżeństwa zatruwają 
jego stare lata. Bo Pieter nie jest już młodym, 
w tym roku rozpoczął już 7]Lszy rok życia. 
Czytając o politykach przeciwreligdjnych, nieraz 
oświadcza: „Gdyby nie dychawica, gdyby nie 
brak zębów, posełby jo jesce z wiecami do lu­
du, by trwoł w świętej wierz© katolickiej’4. £al 
mu, że ju t nie może ogniem swoich mów apo­
stołować. Czynił to od 17-go roku życia, wal­
cząc długie lata z pijaństwem, z fałszywi© poję, 
tem „sidziniarstwem44 (zboczeni duchowo zwo­
lennicy ś. p. Ks. Blaszynskiego z Sidziny) i 
z żydowską litera turą jarmarczno-odpust ową. 
Całemi tygodniami bawił w poszczególnymi 
wioskach, szerząc oświatę religijną, gospodar­
czą i społeczną. Duchowieństwo i władza poli­
tyczna szły mu na rękę. ale miał w tych sfe­
rach i wrogów, bo Pieter nie żartował, prawdę
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o ó v 3  każdemu w oczy... Z dalekich stron przy­
jeżdżały po niego fury.

Apostołował nietylko słowem, ale i — te­
atrem. Sam układał i układa po dziś dzień sztu­
ki religijno-obyczajowe. Ostatnie przedstawie­
nie p. t  „Ukłon afrykański”, odbyło się przal 
rokiem w Lipnicy Wielkiej.

Na razie ta mała garstka wiadomości o Pię­
trzę z powodu jego odznaczenia i 70-lecia. 
Wiem, że się serdecznie zmartwi, gdy tych kil­
ka zdań o sobie przeczyta. No, znając jego du­
chowość, musiałem mu zatruć jego wielką ra­
dość. Bo Piotr cieszy się dziś bardzo, ale nie 
z powodu orderu. Raduje się że nareszcie uzna 
no go za obywatela Polski! Tak, Piotr Borowy 
otr^-mał obywatelstwo dopiero w r. 1928. w li­
stopadzie... „Teraz już mogę umrzeć” — rzekł, 
gdy się dowiedział. Ks. F. Machay.

Z  Makowa.
Nowa „tranzakcja* Magistratu. Narty w ru­
chu. — Jedność polsko-żydowska. — Stowa­

rzyszenie M. K.
Kierownicy makowskiej gospodarki gminnej 

mają bardzo swoiste poglądy na rozwój i pod­
niesienie Makowa. Przed kilku laty sprzedano, 
właściwie podarowano, dziennikarzom (jeśli się 
nie mylę Krakowskiemu Syndykatowi) 10 mor­
gów ziemi na stokach zalesionych Łysej Góry. 
Miało tam stanąć sanatorjum. czy dom wypo­
czynkowy. Przez wybudowanie nowego gma­
chu Maków się podniesie — podawano sobie 
z ust do ust. Dziennikarze zawiedli. Brakło im 
gotówki na budowę, bo chęci były szczere i 
gorące. Jednak przed kilkunastu .dniami trafiła 
się nowa okazja: Stowarzyszenie kolejarzy
z  Warszawy postanowiło wybudować sanato­
rjum dla dzieci. Dobito targu. Sprzedano na 
Łysej Górze pięć morgów po 500 zł. w nadziei 
znowu, że Maków się podniesie. Budowa sana­
torjum ma się rozpocząć z wiosną br. Cieka­
wym oo będzie, gdy braknie miejsca na Łysej? 
Chyba dalszy zastój, który się datuje od czasu 
wybudowania wodociągów (czasy przedwojen­
ne).

Kierownik tutejszego ośrodka P. W. i W. 
F. propaguje sport narciarski. Stoki Maków, 
skiej góry są poprzecinane koleinami nart. Spro 

wadzono narazie pięć par nart. Szkoda, że się 
nie postPrano o instruktora, bo sport narciarski 
wszystkich opanował.

Maków jest zadowolony z siebie. Trzeba 
przyznać, że panują u- nas sielskie stosunki. 
Zgoda, jedność łączy wszystkich. Nic też dzi­
wnego. że na zabawę, urządzoną przez żydow­
skich urzędników drzewnych, na którą się zje­
chali żydzi z żydówkami z całej okolicy, przy­
szła i polska, katolicka nmieiszość. Przvszła 
inteligencja polska, przyszli luminarze powiatu 
Protektorat nad zabawą żydowską objęli in­
teligenci... polscy. Sala była przepełniona. 
Mniejszość polska czuła się znakomicie wśród 
większości żydowskiej. Bufet by! trefny. Ten 
akt jedności polsko-żydowskiej trzeba z zado­
woleniem podkreślić. A może ta mniejszość Ta. 
symiluje się z większością żydowską? Znikłaby 
wówczas bierność, nie trzebaby było pisać o 
poczuciu srodności narodowej 5 osobistej, sytu­
acja byłaby wyraźna. Tydzień przedtem była 
zabawa Sokoła. Nie było na niej inteligencji 
miejscowej i żydów.

Założono w naszem mieście żeńskie Stowa­
rzyszenie Młodzieży Polskiej. Opiekunką Słowa 
rzyszenia jest miejscowa nauczyci^ka p. J. Dę- 
borska. Szczęść Boże nowej placówce! Idem.

0 $ j  s<*‘ (jertTuay 7* ino „W anda
Od czwartku dnia 17-go stycznia b. r.

Kraków
iw Gtrtrudy 5 .

Najwspanialsze dzieło filmowe, pełne tragizmu romantyczne dzieje słynnego 
wołżańskiego rozbójnika STIENKI RAZINA.

W o łg a !  W ołga!
Monumentalny dramat reżyserii Tnriańskiego. — Role ffłówne kreują:

LILIAN HALL D A V I i,  R U D O L F  PL  IN  R O O O E , W OJCIECH  
SCH LETO W , oraz kilku lz iesięc iu  w yb itn ych  artystów  n iem ieck ich ,

rosyjsk ich  i francuskich.
Tłumy statystów! Gigantyczne budowle! Niespotykane bogactwo sctnerji! Arcydzieło, 

które wywiera przepotężne wrażenie!
Ilustracja muzyczna z udz ałem chórów i solistów.

Początek codziennie o godzinie 520. 720 920 w niedzielę t święta o godz. 3£> popoł.
Z powodu dtugości filmu, przedstawienia rozpoczynają s :ę bezwzględnie punktualnie 
w oznaczonych godz nacb. Aby uniknąć natłoku, orosimy przybywać na pierwsze «ean§y.

Zniżki i w dne wstępy nieważne.

R o z b u d o w a  W a r s z a w y .  i „oo pana Smirnowskiego Henryka. 26-ty
W tym roku przybędzie stolicy 17 gmachów urz$d skarbowy prosi Pana o przybycie do urzę

państwowych. dnia 3 lutego 1929 roku (Nowogrodzka 60)
^  , . , _ , , o godz. 9-tej rano w sprawie udzielenia wy-
Dyrekcja stołecznego urzędu budowy gma- jaśnień do podatku dochodow w  m je  nie.

chów państwowych opracowała plan robot stawien!a się w wyżej wyznaczonym terminie 
w nadchodzącym sezonie budowlanym. Ogolem oIe?ni(. PaT) z art 94 HSt do 250
wybudowanych zostanie 17 gmachów państwo- rfotych- Naczelnik urzędu skarbowego S. Iwa- 
wycb w tej liczbie 9 dla szkół państwowych. now“.

s p r a w r t a d ^ 1̂ a m 5c fd o ró w ." tN Tc\6w:
. * . t , a • i u j  wzywa urząd skarbowy do płacenia podatków,oież nie słychać o poparciu ruchu budowlanego , , ^ u., . . .1. i  . • _  un°n ma zaledwie 3 lata, mc me pomogły. W ksie-mieszkań. A setki rodzin gnieżdżą się w bara- , l . . JL ^ J A . .

w ł ,  ®ach meldunkowych całej Warszawy istniejekach na Żoliborzu. ty]ko jeden Henio SmirD0wski arod; ony ^

P o k ł a d a  m ie d z i  z b a d a  k o m i s t a  4, września 1925 roku. Podobno mały Henio wy-
n a u k o w a .  b;era do urzędu z zadowoleniem, tylko ko-

r\ j ' j -v' i ’ niecznie chce zabrać z sobą bacik i lejce, edvżOnegdaj donosiliśmy o wykryciu przez geo- .. - ^  Y . f Y, , t, , , . , . „ t , • rA n cnciałby zabawić się z panem naczelnikiemlogów śladów miedzi na Wołyniu. Tereny, na w koniki p
których wykryto ten metal, należą do folwarku
pod Równem Obecnie dla prowadzenia dal- W  O ^^O IllC  WOlltO$Cl H T R lęk l
szych badań mimo pory zimowej wyjeżdża na n a u h o w e i .
Wołyń specjalna komisja naukowa przy udzia- Do głosów wydziału przyrodniczego uni­
tę delegatów rządu. Odkrycie miedzi w Polsce wersytetu we Lwowie wyrażających uznanie 
wzbudziło żywe zainteresowanie również władz dla prof. botaniki Kulczyńskiego zasądzo- 
wojskowych ze względu na jej doniosłe znacz*- nego onegdaj za krytykę podręcznika szkol­

nego K ud elki dołączyli się ostatnio w 6pecjal 
nem piśmie prof. B. Dybowski i prof. Ignacy 
Zakrzewski.

RAPORT HARCERZA JELWSKIEGO 
PREZYDENTOWI RZPLITEJ.

nie dla celów obronv kraju.

Komunikacja be?po$r‘°dnia 
Gdim a -  Sztokholm.

W końcu bieżącego miesiąca uruchomiona 
zostanie przez szwedzkie tow. okrętowe
„Swca” stała komunikacja pasażerska ua D .

• c . ł u 7 r\ * u i Prezydent Rzpbtej przyjął w tych dniach na -peImji Gdyma-Sztokholm. Dotychczas kursowa- ejalnej audjencji polskiego h arcem  autom^
ły okręty tych linji do Gdańska, obecnie z**-; bilistę Jerzego Jelińskiego, który przed nie-
kcmunikacja odbywać się będzie na szlaku dawnym czasem powrócił z podróży dookoła

świata. Jak wiadomo prezydent umieścił swo-
_ . ______ ____9 i0 nazwisko w księdze pamiątkowej harcerzallrzad S h a rb O W "  **£ZWtlS 3"IC(nlCfiO pTZed wyruszeniem w świat. Obecnie prezy-

 ̂ dent zamkn^ swym podpisem księgę, która
„w oprawie udzielenia wy*aśnień do podatku”, ma być złożona w jednem z muzeów war* 

Do państwa Smirnowskich zamieszkujących szawskich. 
wraz z 8-letmim synkiem Heniem w Warszawie UCIECZKA 12 WIĘŹNIÓW POLITYCZYCH 
rgłnsił się onegdaj. jak po<3a’e ..Czerwony Ku- z  BARAKÓW w  WORM1ACH.
rjer” funkcjonarjusz urzędu Skarbowego i d o  . . . .
ręczył dokument urzędowy, uastenniącej treici: . W °bozie koncentracyjnym w Wormmch

 ̂ • wybuchł onegdaj groźny pożar, który błyskar
wicznie objął kilka baraków, przerzucając się 
następnie na barak szpitalny, gdzie leżało kil-

APTEKA POD „6 WIAZOA“ K. WISZNIEWSKI
Telefon N?r. 31.

Sp. z Ofifr. odn 
K rak ó w , a^lca F lo r ia ń s k a  15. Te'©łon  N r. 31

uwiadamia że wszystkie

Z I O Ł A  L E C Z N I C Z E
Dra fil oz. Oskara W o l n o w s k l e - o  w,r,..»we. »ô eus'e

/.n*K 8łownvt
..CAMCC«MW-“

CenM zł 20 —
Znakt słowny

Cena zł. ló* —
7.na s»owny

J t l U W
Cena zł 9* -
Zn«a -downy

^APTBOŁIW-
(>n • zł 1 >'

Spaoyfik 001  nazw ą
Zioła przeć!wko wrzodom 
i nowotworom na kiszkach

-stale na składz e 
Znakt słowny

. f l W W "

Specyfik po < narwa.
Zioła przeciwko wymio­
tom, oraz atonji kiszek

Specyfik pod nazwą 
Zioła przeciwko choro­
bom płucnym 1 błędnicy.

Specyfik pod nazwą:
Zioła przeciw ko reum atyzm o­
wi, a rtre tyzm ow i oodagrze 

ischiasow i.

Gen« Zł. —
Znau siowny
„ m w

Cena ' 2 —
Znau s owny-

j w m m r r
Cena /.<. 2-i‘—

Znak słowny:

..O A iT O Ł -
Cen /.i.

•'>pecvfib po nazwą:
Zioła przeciwko choro­
bom nerek > pęcherza

Npocyfik pod nazwą:
Zioła Drzeeiwko niedoma 
ganiom skrofulicznym

Specyfik ood na/.wą
Zioła irzecwJco chdrohom 

nerwowym . eiiteosli.
SpecyfiK pod nazwą 

Zioła przeciw ko cierpieniom  
w ątrob ianyra  woreczka żółcio­
wego kam ien 'om  żółciowy-”

I I

E

TLEN LECZNICZY | { ^ w T c h s k ił a d z i e  w
ŚRODKI LECZNICZE KRAJ OWE I

U L  NORACH 
WORKACH GUMOWYCH
Z A G R A N I C Z N E .

est do nabyciaBroszurka o ziołach leczniczych Dra tiloz. Oskara Woj n e w sk ie g o
w aptece gratis.

Przy zaknpnie należy zwracać baczna uwagę na znak słowny ochronny i markę
tabryczna i c e n ę  ja k  w yżej !!!

Zamówienia oocztowe uekutecznia sie odwrotna poczta.

kudziesięciu chorych obłożnie. Z wielkim 
trudem udało się ocalić zaledwie połowę, re­
szta zginęła w płomieniach. Służba więzienna 
otworzyła drzwi i wypuściła więźniów z pło­
nących baraków. W zamieszaniu zdołało zbiec 
12 więźniów politycznych.

REKTORAT JĘZYKA LITEWSKIEGO 
W WILNIE.

Senat Uniwersytetu St. Batorego w Wilnie 
zwrócił się do ks. dra W. Zajączkowskiego, 
nauczyciela gimnazjum litewskiego z propo­
zycją objęcia języka litewskiego na uniwer­
sytecie. Litwini wileńscy przyjęli tę propo­

zycję z niezadowoleniem, gdyż oczekiwali 
erygowania katedry języka litewskiego.

„MORSKIE OKO“ W ZAKOPANEM SPRZE­
DANE ZA 150 TYS. DOLARÓW.

Kilka dni temu został sprzedany pewnej 
spółce akcyjnej w Katowicach, jeden z naj­
większych i najstarszych hoteli w Zakopa­

nem, „Morskie Oko“, a będący własnością Wl, 
Dzikiewicza. Hotel ten został sprzedany za 
150.000 dolarów. Według krążących pogłosem 
hotel ten ma być zamieniony na Dom Wypo­
czynkowy dla urzędników prywatnych. 

 n o ---------
JUTRO UKAŻE SIĘ W WARSZAWIE 

NOWE PISMO „DZIŚ RANO“. Kierunek pisma 
>ak słychać zbliżony będzie do sfery r»ądo 

iwej.

X cflłeśo .
Śmierć biskupa w Berlinie.

Późuym wieczorem we środę 16 b. m. zmarł 
w Berlinie śp. Ks. Biskup dr. Józef Deitmer. 
Zmarły od r. 1920 był proboszczem parafji św. 
Jadwigi w Berlinie. W lutym 1923 r. otrzymał 
nominację na biskupa Sory im partibus infide- 
lium .a równocześnie objął urząd bisku^a-su- 
fragana wrocławskiego z siedzibą w Berlinie; 
w tym charakterze pełnił obowiązki delegata 
biskupa wrocławskiego, kard. Bert rama w Bran 
denburgji i na Pomorzu. Zmarł na serce w 62 
roku życia.

Pomnik Sionleu'a w Kongo.
Z Brukseli donoszą: Plan postawienia

w Kongo pomnika ku czci Stanieyla w 50-tą 
rocznicę przybycia znakomitego podróżnika 

do kraju, przybrał obecnie definitywne kształ­
ty. Architekt Jaspar, brat prezydenta mini­
strów sporządził już potrzebne plany. Pomnik 
Stanley‘a ma stanąć na skalnej płaszczyźnie 
w centrum Boma, dawnej stolicy wolnego 
państwa Kongo.

Z lewej i z prawej strony będą zdobiły 
pomnik płaskorzeźby, przedstawiające różine 

etaty odkrywczych podróży Stanley‘a. od 
i wodospadów jego imienia, aż do Boma. Przy­
puszcza się, że w lecie 1930 r. pomnik będzie 
gotowy do odsłonięcia.

Przypomnieć warto, że geograficzne wy­
niki podróży Stanley‘a zapewniają mu miej«ce 
pierwszorzędne wśród badaczów Afryki.. Naj­
ważniejszym rezultatem jego wypraw jest 
zbadanie centrum Afryki Kongo, oraz odkry­
cie znacznych połaci kraju, przed nim zupeł­
nie nieznanych.

Świadek w alerze p. nanau zbiegi
Z Paryża donoszą, że bankier Fernand 

Pacquement, osobistość popularna na giełdzie 
paryskiej, wyjechał z Paryża 15 bm. w przed 
dzień powtórnego przesłuchania go jako 
świadka w aferze „Gazette du Franc” 
Wobec oczywistej ucieczki Pacquement‘a 

bank jego, w którym pracowało 60 osób, mu­
siał wstrzymać wszelkie operacje giełdowe.

Dnia 16 bm. zrobiła policja rewizję w pry- 
watnem mieszkaniu bankiera, poczem drzwi 
opieczętowano. Ustalono, że baron Pacquement 
sprzeniewierzył złożone mu w depozyt papie­
ry wartościowe na sumę około 30 miljonów 
franków. Sąd zarządził przeciw zbiegłemu ban­
kierowi dochodzenia idące w kierunku wykar 
zania oszustwa i sprzeniewierzenia.

niiość 1 dolary.
Aktor filmowy Karol Dane, któremu wiel­

ki rozgłos zapewniła rola w „Wielkiej para­
dzie”, przekonał się ostatnio, że posiadanie sła 
wy i pieniędzy może pociągnąć za sobą duże 
nieprzyjemności. W okresie nakręcania tego 
filmu zaręczył się Dane z panną Thais Vał- 
demar, którą jednak porzucił po pewnym cza­
sie dla innej dziewczyny. Panna Thais roz­
goryczona takim postępkiem narzeczonego, 

wniosła przeciwko niemu skargę o odszkodo­
wanie za niedopełnienie obietnicy małżeńskiej. 
Ponieważ Dane jest sławnym człowiekiem 
i zarabia dużo pieniędzy, p. Thais domaga się 
za swe zawiedzione nadzieje sumy 75 tysięcy 
dolarów. Wobec znanej surowości sądów ame­
rykańskich w takich sprawach, p. Thais mo­
że istotnie uzyskać taką sumę.

ROZPACZ NIEMCÓW Z POWODU 
POLONIZACJI GDAŃSKA. 

Nacjonalistyczna prasa niemiecka w Gdafi 
sku z zaniepokojeniem k^nstantuje wzrost 
elementu polskiego. Gdy w r. 1921 władze 
polskie przejmowały gdańskie koleje, w gdań­
skiej dyrekcji pracowało przeszło 100 „gdań­
szczan”, obecnie zaś jest ich tylko 30. Wzró­
sł*’ silnie liczba młodzieży kształcącej się 
w szkołach polskich. Liczba członków pol­
skich związków kolejowych wzrosła do 12.000.

Wzrost polskości w Gdańsku boli natural­
nie Niemców, którzy widzą tylko „Deutsch- 
land Ober alles”.

ŚMIERĆ NARCIARZA W GÓRACH.
Dyrektor Czeskiego Biura Telegraficznego 

Kai mann zmarł w górach Karkonoszach 
w Czechach północno-wschodnich. W ponie­

działek wybrał się on na wycieczkę na nar­
tach. Nazatujrz o godzinie 16-tej, chcąc się 
przedostać z jednego schroniska do drugiego 
zmylił drogę w zawieji śnionej. Kalmanna 
znaleziono dopiero 17 bm. rano, gdy wiatr 
rozwiał grube warstwy śniegu, któremi zasy­
pane było jego ciało.

9 r o 6 n e  w iadom ości.
RĘKOPISY STRADIVARIUSA zawierając* 

zapiski tego mistrza w budowie doskonałych 
skrzypiec zostały ostatnio we Włoszech od 
nalezione. Znawcy oceniają wartość tych no 
tatek na miljon lirów.

DYRYGENTEM W KAPLICY SYKSTYN- 
SKIEJ zamianował papież pornowaię. Monsigno 
re‘a Lorenzo Perosu



„GLOS NARODTT 9 SO-go f ty w fr  1920.

Rzut oka na Wystawę szkół powszechnych.
Roboty ręczne języki — prsyroda — śpiew _  gospodarstwo domowe.

Otwarcie krakow. wystawy uczniów szkół 
powszechnych odbyło się równocześnie z Wy. 
stawą szkół średnich. Wystawa mieści się 
w szkole im. Mickiewicza, Studencka 13, otwar- 
U od 9 rano do 14 popoł. Obejmuje wszystkie 
działy nauczania w szkole powszechnej.

Powierzchowny przegląd wymienionych 
działów wskazuje. że w szkołach naszych sto 
suje się z powodzeniem nowe metody naucza 
nia. Wszystko tchnie nowym duohem szkoły 
pracy- szkoły metody twórczej.

Sala robót ręcznych, to zarazem bazar i mu­
zeum przedmiotów metodycznie uporządkowa­
nych od kl. 1—8 Dzięki robotom ręcznym po­
znajemy indywidualność dzieci, wydobywamy 
na jaw siły i zdolności, które można odpowie­
dnio skierować na drogę twórczej pracy. R >• 
boty ręczne występują we wszystkich działach 
wystawowych nie tylko w sali specjalnej; do 
nich należy, ta wymieniona wytwórczość po 
mocy naukowych, oraz okazy przemysłu d i 
mowego danej okolicy, który szkoła specjalnie 
popiera, (koszykarstwo z Miechowskiego). Dział 
robót ręcznych kobiecych bogato reprezento­
wany, wszędzie króluje igła. Szycie przedsta­
wione od najprostszego ściegu maleńkiej uczen­
nicy aż do wykończonej wytwornej bielizny 
starszych dziewcząt. Piękne hafty o motywach 
ludowych, dużo przedmiotów ozdobnych jak 
poduszki, abażury, szale włóczkowe, makaty 
aplikowane i t. d. i t. d., a wszystko metody­
cznie ułożone, daje doskonały przegląd przy­
gotowania dziewcząt do życia praktycznego, 
nawet do zarobkowania.

Sala rysunkowa daje obraz wysokiego po­
ziomu tej nauki we współczesnej szkole, po­
cząwszy od kl. 1—̂8 włącznie. Nauka rysunków 
oparta wyłącznie o pogląd i fantazję, wydała 
wprost wspaniale rezultaty. Nauczycielstwo 
jest dobrze do tej pracy przygotowane, a dzia­
twa nasza rysuje z zapałem, co stwierdzić mo­
żna w wielkiej ilości nadesłanych eksponatów, 
z których cząstkę zaledwie zdołała sala pomie­
ścić. Rysunek widoczny wszędzie jako nieodzo­
wny środek pomocniczy przy nauce każdego 
przedmiotu, a zarazem ważny przedmiot ogól­
nego wykształcenia. Przechodząc w tera migaw- 
kowera sprawozdaniu do nauki języka polskie­
go, widzimy, ie  dzisiejszą metodę czytania i pi­
sania opiera się na rysunku i nim się stale po­
sługuje, Pedagog obserwuje z zainteresowaniem 
pomoce naukowe dla kl. I., owe obrazkowe eJe 
mentarze. pomysłowe loteryjki, Ilustracje bajek 
i t. d.

w  języku polskim uderza zmianą prowadź*3 
nia wypracować pisemnych. Miejsco dawnego 
zadania „starannie opracowanego4* przez nau­
czyciela, a wykaligrafowanego przez ucznia, 
zajmuje obecnie wypracowanie, pojęte w du­
chu Szkoły twórczej. Dziecku dajemy możność 
swobodnego wypowiedzenia się w granicach 
tematów, wziętych 9 życia otoczenia, przeżvó 
i zamiłowań dziecka. Interesujące są te zada­
nia dzieci z klas niższych, w których czuć 
szczerość i prawdę. Dzienniczki są często wier­
nym obrazem życia szkolnego: spotykamy
perły tygodniczków, regowanych przez star­
szą młodzież. Są to wszystko drogi prowadzą­
ce do samodzielności, na którą wyzwolona

szkoła polska musi kłaść największy nacisk. 
Dział bistorji nosi także to samo piętno twór­
czości. Dzieci same tworzą sobie historję, ukła­
dając chronologicznie obrazki, widokówki, któ­
re współcześnie wyjaśniają.

W dziale rachunków i geometrji wystawi s- 
no pomysłowo liczydła, ilustrowane tablice licz­
bowe, wykresy, rysunki rzutowe i geometry­
czne.

W dziale przyrody: zbiory minerałów, mo­
dele do nauki fizyki, globusy, mapy plastyczne 
w doskonalona ujęciu, wszystko to świadczy
0 olbrzymim postępie na polu nauczania. Skro­
mny ilością, lecz jakością wartościowy dla fa­
chowca jest dział śpiewu. Także nowe metody
1 pomoce naukowe dotąd nieznane, a ważne 
przy dzisiejszej metodzie poglądowej.

Całość wystawy uzupełnia gospodarstwo 
domowe ze szk. im. Konarskiego w Krakowie. 
Eksponaty w postaci konserw, konfitur i t  p- 
świadczą o celowości tej gałęzi wychowania 
kobiecego w szkole powszechnej. Jest jeszcze 
bardzo ciekawy kącik ilustrujący żyeie szkol­
ne. Wiele szkół przysłało cenne albumy przed­
stawiające historję szkoły, wspomnienia histo­
ryczne, oraz osobliwości danej okolicy. Ze zro­
zumiałem wzruszeniem bierzemy do ręki histo­
rję szkoły z  okolicy Racławic, _  albumy 
Kielc, Sandomierza, Częstochowy. Fotograf je 
rozwieszone po wszystkich salach ilustrują uro­
czystości szkolne, lekcje przyrody w laborato­
riach, bibljoteki i ini interesujące szczegóły we 
wnętrznego urządzenia i działalności szkoły. 
Wykazy oszczędności świadczą, że szkolnictwo 
pracuje nad wyrobieniem niezbędnych cnót 
narodowych.

Statystyka, obejmująca wykaz budownic­
twa szkoln. frekwencji, bibljotekarctwa ucz­
niów, konferencji rejonowych i t. <Ł i t. d. 
Wszystko w formie wykresów, zajmuje osobną 
salę.

Z powodu trudności technicznych nie mo­
żemy wymienić tych wszystkich szkół, które 
przysłały znaczną ilość eksponatów, albo wy­
różniają się ich jakością. Znajdzie to miejsce 
w osobnem wydaniu Kuratorjum krakowskiego, 
które zamierza wydrukować specjalne sprawo­
zdanie wraz z fotografiami celniejszych przed­
miotów, Nie możemy atoli pominąć już teraz 
milczeniem, że szkoły b. zaboru rosyjskiego 
(np. Ziemia Kielecka, Miechowska) pracują 
dzielnie i ofiarnie, i źe w 10-lecie wyzwolenia 
sra-ą być dumne z osiągniętych rezultatów.

Urządzeniem aftystycznera całej wystawy 
zajęli się pp. wizytator Rzepecki, Gustaw Ro­
galski i dyr. Cieślik. Na czele każdego działu 
stali fachowcy powołani przez wladize szkolne: 
pp, Szajdzicka, Buciewiczówna, dr. Majewlczó- 
wna. MWerówna, Pinkasówna i Stopczyńska, 
Wystawa została przedłużona do dnia 23 bra., 
a otwarta jegt od 9 do godz. 14-ej.
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Celem uregulowania nakła­
du prosimy o najrychlejsze ure­
gulowanie prenumeraty.

Itr . a

Literatura i nauka.
Pomnk M. Konopnickiej stanie 

we Lwowie.
Na onegdajszeon posiedzeniu magistratu 

lwowskiego załatwiono ostatecznie sprawę pora 
nika Mar]i Konopnickiej, dla którego przezna­
czono miej&co na skwerze placu Halickiego. 
Budowę pomnika ^ustanowiono oddać rzeżbiar- 
eę lwowskiej Lunie Dresler. Ponadto uchwało 
no zwrócić się do społeczeństwa o składanie 
Ofiar pieniężnych i wykorzystać w tym celu wy 
efcawę poznańską*

Stypendia i nagrody Warszawy 
za praca naukowe.

Nagrody będą wynosić 15 tysięcy złotych.
Komisja finansowo,budżetowa Rady Miej- 

tjktoj nu Warszawy przyjęła na ostatniem po­
siedzeniu wniosek o utworzenie nagrody za pra 
co naukowe. W pierwszym roku ma być przy­
znana nagroda za praco matematyczne, w dru­
gim za prawnicze, w trzecim za historyczne, 
w ezwratym za przyrodnicze i w piątym za ję­
zykoznawcze. Nagrody będą wynosić po 15 ty ­
sięcy złotych rocznie i będą przyznawane we­
dług statutu, opracowanego przez magistrat. 
Komisja postanowiła po nadto przyznać 50 sty„ 
pendjów dla uczniów i uczennic szkół powezeeh 
nych, sierot i półsierot po 600 zł. powyższe 
wnioski wymagają jeszcze aiprobaty plenum 
Rady miejskiej.

Problemy współczesności w klejnotach.
Formy współczesnych klejnotów zapożyczo­

ne są naogół z modernistycznych kierunków 
•stuki i 1 różnych dziedzin życia praktycznego.

Elegancka pani nosi dzisiaj djamenty, rubi­
ny, szmaragdy, ametysty w kształcie prostoką­
tów, kwadratów lub trójkątów. Srebro i złot'’* 
są prawie niemodne, naturalnie u najbogat­
szych. Najulubieuszą oprawą kamieni jest gład­
ka platyna.

Modny klejnot posiada przedewszystkiem 
wiele ostrych kantów i jest naturalnym uzu­
pełnieniem toalety, nacechowanej wybitną pro­
stotą.

Pewien paryski rysownik wzorów klejno­
tów, twierdzi, ż<' w wyrabianej obecnie biżute- 
rji odzwierciedlają dę problemy czasu. Na- 

I szę nowe upodobania _  powiada — wywiera­
ją wpływ na kunszt jubilerski, kokietujący tro­
chę sztukę murzyńską, a trochę ozdoby amery­
kańskie z czasów przed Kolumbem, dalej czer­
piący natchnienia z kubizmu i usiłujący naśla- 

| dować niezrównaną technikę Persów i Chińczy­
ków”.

Auto, samolot, radjo, a przede wszystkiera 
aport we wszystkich swoich odgałęzieniach 
przejawia się w dzisiejszej biżut.erji. Wypadki 
dnia znajdują swój wyraz w broszkach, agraf­
kach do kapeluszy, w branzoletach i naszyjni­
kach* Kino i sport nasuwają jubilerowi nowe 
pomysły.

Demokratyzacja świata wypowiada się 
w masowej ucieczce do krainy klejnotów — 
kamieni półszlachetnych, jak topaz, lapis lazu- 
Ji, turkus, koral, onyks, a nawet malachit. Mo­
da stworzyła popyt na te kamienie, nie tak ko- 
aztowne jak brylanty, perły czy rubiny eeyloń- 
fckie.

Ruch wydawniczy,
KS. DR. STANISŁAW TRZECIAK; KLI­

MAT I CHOROBY W PALESTYNIE W CZA­
SACH CHRYSTUSA PANA. Z 34 fotografjami 
i 14 tablicami. Warszawa, Druk Salezjańskich 
zakładów graficznych 1928, Str. 270.

Znany z licznych prac w dziedzinie biblijnej, 
były profesor Pisma św. w Akaderoji Ducho­
wnej w Petersburgu, wzbogacił literaturę naszą 
teologiczną noweru dziełem. Dokładne, wszech- 
Stronę poznanie stosunków polit;— ych .1 spo­
łecznych, historycznych, w jakieh znajdowała 
się Ziemia św. w czasach Chrystusa Pana, zna­
jomość geografji Palestyny, jej warunków kli­
matycznych, zdrowotnych, ogromnie przyczy­
nia się do zrozumienia ksiąg świętych. Do nie­
dawna w tej dziedzinie byliśmy ograniczeni na 
dzieła obce. Od szeregu lat i msza, literatura 
biblijna może się poszczycić wcale pokaźnym 
dorobkiem. Dość wspomnieć znakomity wafcęp 
do Ewangelji nieodżałowanego 0 . Szczepań­
skiego, ar-cbeologja ks. Godlewskiego i ks. Li­
pińskiego, dzida ks. dra Trzeciaka: Stosunki 
polityczne 11 Żydów w czasach Chrystusa Pana, 
Literatura i religja Żydów za czasów Chrystu­
sa Pana (2 tomy) nie mówiąc o dziełach intro- 
dukcyjnych Ks. Biskupa Szla^ ‘-^o, pro­
fesora Archi; to wakięgo, Kaczmarczyka, Kru­

szyńskiego i innych —- one w znacznej części 
wypełniają luki, na jakie cierpiało u nas stu- 
djum biblijne.

Nowa książka ks. dra Trzeciaka przynosi 
dalszy ciąg wielkiego dzieła, jakie czcigodny 
Autor zamierza dać teologom i wszystkim, któ­
rym zapoznanie się z Pismem św. nie jest rze­

czą obojętną. Oparty na obszernej literaturze 
przedmiotu, a przedewszystkiam znający Zie­
mię świętą przez kilkuletni w niej pobyt przed­
stawia nam w pie»rwszej części na podstawie 
danych statystycznych dokładny obraz sto­

sunków klimatycznych Palestyny, przyczem 
zwraca uwagę czytelnika, jak znajomość tych- 
że przyczynia się wielce do zrozumienia po­
szczególnych ustępów Pisma św., zwłaszcza 
Ewangojji.

Druga część dzieła poświęcona chor bom, 
z jakiemi spotykamy się w Ewangeljach; po­
znajemy w niej rozliczne przepisy hygjeuiczne 
przekazane £ydom przez talmud, niektóre m;- 
dre, Uczne bardzo śmieszne, a uawot trywjalne. 
Najobszerniej zajmuje się Autor trądem, któ­
remu poświęcił już o&obną pracę ogłoszoną 
w języku rosyjskim w Petersburgu w r. 1913, 
bardzo wysoko cenioną przez lekarzy. Przed­
miot ten objaśniony liczuemi fofcograwurami 
dające.-mi obraz tej strasznej choroby. Mówią« o 
opętaniu, dotyka i strony apologetycznej 
rozprawiając się doskonale z tymi, którzy 
w opętaniu chcieliby widzieć tylko zwy­
czajne przypady nerwowe.

W przedmowie czcigodny Autor zapowiada 
nową pracę „Rodzina i społeczeńswo u Żydów 
w czasach Chrystusa Pana'* — byłoby to uzu­
pełnieniem wielkiego dzieła, V' t c , oby Ja k  
najrychlej, wydane jako całość, zastąpiłoby 
w naszej I te ra tu m  ScbUrera (protestanckie), 
Feltena lub Innych autorów nie polskich.

Przemyśl. Ks. S. M.

MICHAŁ RUSINEK; Bunt w krainie ma- 
szyŁ powieść, str. 118. Instytut wydawniczy; 
Bihfjoteka Breanjowa Nr. 1.

ADAM POLEWKA: Serce z czerwonego ko­
rala, opowieść o św. Mikołaju, Gwiazdce i No­
wym Roku, str. 118. Instytut Wydawniczy: Bi- 
bljoteka Premjowa Nr. 2.

Powieść Michała Rusinka rozgrywa się 
w dalekiej przyszłości — „Kraina Maszyn** to 
olbrzymie zbiorowisko wież żelbetowych, —■ 
potężnych domów ze stali, gdzie wiedza tech­
niczna święci swoje największe zwycięstwo. 
Autor przeniósł ośrodek wielkiego rozwoju cy­
wilizacji na wschód i swoją fantastyczną „Krai­
nę Maszyn4* tam ulokował. Akcja zaczyna się 
wielką naradą przedstawicieli wszystkich naro­
dów nad niepokojącym problemem ży c ia  wo
hec ogólnego przeludnienia kuli ziemskiej. 
Wśród nich występuje ze śmiałym wnioskiem 
jakiś domorosły Darwin ? twierdzeniem! 
„Stwórzmy wojnę, która wygubi jednostki sła­
be, a pozostawi zdrowej reszcie prawo życia**. 
Inni projektodawcy są za ratowaniem ludzko­
ści sposobami chemicznemu Wszystkie jednak 
wnioski upadają, rada nie może powziąć stano- 
w cz j uchwały* Teraz przychodzi kolej na 
wprowadzenie czołowego bohatera. Jest nim 
dr. Znicz wynalazca preparatu o specjalnych 
własnościach zamieniania chorych organizmów 
na bryły węgla kamiennego, „Znjozon**, — tak 
bowiem nazywa się ten środek nic szkodzi 
osobom zdrowym i przy działaniu na nie ulega 
zniszczeniu. Dr. Znicz wciąga Namikę, delegata 
Japonji, do akcji ratowniczej ludzkości; okła­
muje go jednak i dąży do zguby rasy żółtej, 
by uwolnić rasę białą, a przedewszystkiem Sło­
wiańszczyznę, z której pochodzi — od zalewu 
walczących o byt Chińczyków. Założenie po­
wieściowe dobre _  ale niepotrzebnie sbanali- 
zowano niemym i słabo nakreślonym ro rnn -

Wr. 19.

Sport.
Mądry Polak pa kląsoa.

Echa klęski polskich hokeistów w Starym 
Smokowcu.

W sferach kierujących wychowaniem fizyez- 
nera i sportowejn w Polsce, powstała wreszcie 
dawno oczekiwana myśl utworzenia specjalnej 
komisji, któraby oplnjowała w sprawie wyjazdu 
polskich zawodników zagranicę, aby zapobiec 
raz na zawsze kompromitacjom polskiego spor­
tu na arenie międzynarodowej. Do komisji tej. 
według istniejącego projektu, mieliby wejść 
przedstawiciele Ministerstwa Spraw Zagram, 
Państw. Urzędu Wych Fis. i Komitetu Olimpij­
skiego.

No, wreszcie skończy się bałagan reprezen­
tacyjny i sklejanie niefortunnych drużyn. Szko­
da tylko, że projekt ten powstał dopiero po 
ostatnich porażkach naszych hokeistów w Sta­
rym Smokowcu. Pocieszającym jednak obja­
wem, że zdrowa myśl komisji wyrokującej 
znalazła zrozumienie, jest fakt, te Polaki Zw. 
Łyżwiarski nie wyśle w roku bieżącym na mi­
strzostwa Łyżwiarskie Europy w jeżdzie szyb­
kiej i figurowej żadnych zawodników, oczywi­
ście z powędu niskiego poziomu naszych łyż­
wiarzy, nie dorównywujących ani średniej kla­
sie zagranicznej.

Otwarcie s oczni na Baranic] Górze,
Dziś i w niedzielę 20 bm. odbędą się na 

Baraniej Górze u źródeł królowej naszych rzek, 
Wisły, wielkie zawody narciarskie, połączono 
z poświęceniem nowej skoczni narciarskiej na 
stokach Baraniej. Na zawody przybywają 
z Warszawy przedstawiciele Polskiego Zw. 
Narciarskiego z prezesem płk. Bobkowskim 
oraz najlepsi zawodnicy zakopiańscy z mi­
strzem Polski, Bronisławem Czechem na czele. 
Specjalne zainteresowanie wzbudził bieg pań, 
w którym rywalizować będą obok znakomitej 
Staszel-Polankowej, najlepsze narciarki polskie 
jak: Ela Ziętkiewiezowa, Loteczkowa i wszech­
stronna sportsmenka Dubieńska, która ostatnio 
zgłosiła swe przystąpienie do krakowskiego T. 
S. „Wisła’*.

Program zawodów obejmuje bieg na 18 km„ 
bieg da pań i konkurs skoków.

Wiadomość o udziale znanych narciarzy za­
kopiańskich podajemy z zastrzeżeniem.
Hokeści polscy w turnic u na R.eserses

Na Riesersee odbędzie się w dniach od 22 
do 25 hm. międzynarodowy turniej hokejowy, 
którego program przedstawia się następująco:
2p bra. Szwajcarja — Polska, 23 Szwajcar j a __
Niemcy, a 25 Niemcy — Polska. Turniej ten 
raa na celu zaprawę przed mistrzostwami Eu­
ropy, które rozpoczynają się 28 bra. w Buda­
peszcie.

„Sokół“—Cracoyia II. 1:1.
Zawody o mistrzostwo hokejowo klasy B. 

okręgu krakowskiego.
Wczoraj rozegrano zawody hokejowe o mi­

strzostwo kh B* pomiędzy drużyną „Sokoła41 
a „Craeovią“ n , złożoną z debiutujących gra­
czy. Pierwsza tercja gry ostrej i niecelowej 
przyniosła bramkę G racom  W drugiej tercji 
Sokół wyrównał, zaś ostatnia faza meczu ni® 
dała rezultatu i wynik pozostał remis 1:1. Po­
ziom zawodów bardzo niski, oparty na prymi­
tywnych wiadomościach o grze. Sędziował b. 
słabo p. Breuer.

sem, Bohaterką jest Luna, która śledzi każdy 
krok swojego kochanka, czy pseudo-męża dra 
Znicza. Rozumie się nie chce dopuścić do urze­
czywistnienia jego planów, które w rezultacie 
grożą mu śmiercią. Udaje się więc do 
iaboratorjum mieszczącym morderczy prepa­
rat i sama poddaje się jego, działaniu — by go 
zniszczyć, Finał powieści stanowi spotkanie 
się dwojga kochanków na sali szpitalnej. Styl 
mętny % „welonami przygnębienia**, „głowiasto- 
mi myślami*’, które „zeskakują ze śeiany{?)“_  
„cisza śledziła**, „płaszczyła nos“ (dlaczego?), 
„Azja wyleje się, źe tak powiem, na Europę**^ 
Ze względu jednak na nowość poruszanych te­
matów warto tę sensacyjną książkę przeczytać.

Zupełnie toną jest książka Adama Polewki. 
Kilka baśni ujętych dobrze, z motywami na- 
pazór nic nie mającemi wspólnego z życiem 
wspólczesnem, przenoszących nas w świat, kie­
dy nas młodociane any czarowały, — Ozy opo­
wieść o „3ercu % czerwonego korala**, w któ­
rej głównym bohaterem jest artysta malarz 
o niezaradnym sposobie ży c ia  które na każ­
dym kroku wyszczerza mu zęby, czy baśń 
o „Kolorowych łzach1*, mająca w sobie dużo 
silnego realizmu mimo pewne „kolorowe marze­
nia’*, „zadumania tęczowe**, — Opowiastki 
„0 dobrym Herodzie królu papierowym**, „0 
gwiazdce** to sceny żywcem wyjęte z życia 
o kolorycie wyraźnym, ostrym. Styl barwny, 
poetycki, _  tylko może się autor zadużo lubu­
je w powracaniu do ty cli samych porównań. 
Można polecić tę książkę do przeczytania 
wszystkim dzieciom od lat 7 począwszy na 100 
kończąc. Jest wesoła jak młodość i jak życie 
poważna. Marjan Czuchnowaki
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Co słychać w Krakowie?
Konfiskata „Głosu Narodu";

Wczorajszy nakład naszego pisma ujegł 
konfiskacie za artykuł na 2-giej stronie dzien­
nika, omawiający stosunki polityczne na Gór­
nym Śląsku, a zwłaszcza metody wojewody 
Grażyńskiego. Na wiadomość o konfiskacie 
wydaliśmy drugi nakład dziennika, co w kon­
sekwencji spowfedowajo opóźnienie wysyłki 
pisma.

K. H. Rostworowski przed mikrofonem.
Dnia 81 b. m. Karol Hubert Rostworowski 

jasiądzie przed mikrofonem radjostaoji kra* 
kowskiej, by wobec słuchaczy z całej Polski 
odczytać nowy, potężny swój utwór „Czerwony 
marsz", osnuty na tle rewolucji francuskiej. 
Nowy ten utwór znakomitego poety drama­
tycznego, napisany rwącym, płomiennym wier- 
Hzezn, jest dziełem poetyckiem, dramatycznie 
niesłychanie ekspresyjnem, wstrząsającem, szar- 
piącera nerwy, odsłaniającezn przepastne głębie, 
A że Rostworowski jest doskonałym mówcą 
i recytatorem, radjofoniczno walory audycji 
wystąpią w całym blasku.

Towarzystwo Przyjaciół Zwierzyńca 
w Lesie Wolskim.

Wczoraj udała się do prezydenta Rollego 
delegacja w osobach prezesa Tow. Przyrodni­
ków im. Kopernika Frof. dr. Tad. Estreichera, 
przewodniczącego Komisji dla spraw Zwierzyń­
ca prof. dr. M. Siedleckiego i seler. dr. K, Ma- 
ślankiewieza i przedstawiła projekt statutu ma­
jącego powstać w najbliższych dniach Towa­
rzystwa Przyjaciół Zwierzyńca w Lesie Wol­
skim. Prezydent odniósł się do tych zamierzeń 
życzliwie, obiecując ze strony miasta wyda­
tną pomoc i poparcie. Zebranie organizujące 
nowe Towarzystwo odbędzie się z końcem mie­
siąca, co niewątpliwie zainteresuje szerokie 
warstwy mieszkańców Krakowa. Uroczyste o- 

'twarcie i oddanie do użytku publiczności Zwie­
rzyńca nastąpi już z wiosną tego roku.

Wyciiczka do krajów bliskiego Wschodu
W związku z okazywanem zainteresowa­

niem w szerokich sferach handlowych i prze­
mysłowych dla krajów blizskiego Wschodu, po- 

j wstał projekt urządzenia wycieczki do Egiptu, 
Syrji, Palestyny, Turcji i Grecji w marcu wzgl. 
kwietniu b. r. przy współudziale przedewszyst- 
kiem kół handlowych oraz przemysłowych 

j i  ewentualnie rządowych, parlamentarnych i 
prasowych. Wycieczka trwałaby okplo 4 tygo- 
*jŁ

Ministerstwo Przemysłu i Handlu gotowe 
jest przyczynić się w pewnej mierze do zrea­
lizowania tego projektu i udzielić pomocy 
w zabiegach o uzyskanie zniżek przy przeja­

w a c h  zagranicę. Ze względu na blizki sezon 
.handlowy w krajach Blizkiego Wschodu Mini­
sterstwo pragnęłoby terminu wycieczki nie od­
kładać i uprasza zainteresowane sfery o jak- 
najrychlejsze zgłaszanie udziału w wycieczce,

Działalność Komisii lotnej sanitarno 
porządkowej.

Komisja lotna eanitarno-porządkowa prze- 
(prowadziła w czasie od dnia 9 listopada 1928 
''do dnia 15 stycznia 1929 r. 51 rewizyj, w cza­
sie których zbadała 390 realności, 38 restaura- 

jeji, szynków i cukierni, 75 sklepów epożyw- 
tczych, piekarni i masarni, 4 hotele, W znacz­
nej części realności, restauracji, sklepów, itd.
| stwierdziła Komisja duże zaniedbanie pod
■ względem porządku i czystości, wskutek czego 
j wydano 158 orzeczeń karnych, a nadto w 30 
r przypadkach zarządzono usunięcie nieporząd-
■ kćw z urzędu. Działalność komisji lotnej stwier­
dziła, że stosunki sanitamo-porządkowe tak 
w realnościach jak I w zakładach przemysło­
wych wykazują znaczne bruki.

Magistrat wzywa wszystkich właścicieli real 
ności, dozorców domowych, dalej kupców, re­

stauratorów, cukierników i t. d., aby w swoim 
[zakresie przestrzegali przepisów, dotyczących 
utrzymania porządku i czystości, a zarazem 

[ostrzega na przyszłość, że winni niestosowa*
• nia się do zarządzeń Magistratu będą pociąga- 
jni do surowej odpowiedzialności administracyj- 
'no-karoej, a nadto nazwiska ich będą podawa­
ne do publicznej wiadomości

Kraków, 19-go stycznia 1929. 
(Rób o t  a 19: św, Henryka.
N i e d z i e l a  20: św. Fabjana.
• N i e d z i e l a  20: wschód słońca o godz. 7.28, za­

chód o godz. 16.20.

DĄBIE ODCIĘTE OD KRAKOWA. Miesz­
kańcy przyłączonej do Krakowa dzielnicy Dą­
bie są zupełnie odcięci od miasta, gdyż ol- 

WEŁ śnieżne zaległy drogę prowa­

dzącą do Krakowa a w przeciwnym kierunku 
do Beszcz i Głębinowa. W razie pożaru lub 
choroby mieszkańcy Dąbia są pozbawieni 
wszelkiej pomocy. Dzieci od tygodnia nie cho­
dzą do szkoły, gdyż nie mogą przebrnąć zwa­
łów śniegu. Magistrat krakowski winien wy­
słać na miejsce brygadę robotników Zakładu 
czszozenia miasta dla utorowania drogi i przy 
wrócenia normalnej komunikacji.

NA WCZORAJSZYM TARGU płacono nast. 
ceny; litr mleka zbieranego 35—40 gr, niezbie- 
ranego 50—55 gr, śmietanki słodkiej 70—75 gr, 
kwaśnej 1.60—2.20 zł, 1 kg. masła zwycz. 6.50 
do 6.80 zł, deserów. 8_ 8.8Q zł, sera krowiego 
1.20—1.30 zł, jaja za kopę 16.70—17 zł, za 
sztukę 28w~80 gr. Drób: kura 5—8 zł, kaczka 
żywa 6—7 zł, bita 5—6 zł, gęś żywa 13—14 
zł, bita 10—12 zł, indyk 20—24 zł, indyczka 14 
do 16‘jsI, kwiczoły 1—1.20 zł, zające w skórze
8—9 zł, bez skóry 4.50_J5.oG zł Ow- 1 kg. 
jabłek kraj. komp. 1—1.40 zł, stoi l .50—
3 zł, cytryna 10—15 gr, 1 kg. o; ...,w 3—
3.50 zł. Ryby: 1 kg. karpia 5.50 zł, szczupaka 
8 zł, lina 5 —6 zł, okonia 4 zł, świnki 7 zł, 
brzany 8-^10 zł, węgorza 13—13 zł, wiślanych 
drobriycb 2.50_8 zł. Jarzyny: ziemniaki 100 
kg. tO—11 zł, buraki 1 kg. 20—25 gr, mar­
chew 30—40 gr, cebula 45—55 gr, czosnek 2_
2.50 zł, pietruszka 60_65 gr, seler 90.—1 zł, 
włoszczyzna św. 60—65 gr.

WYPADEK W SZKOLE. Wczoraj rano wezwa­
no Pogotowie ratunkowe do Szkoły zdobnictwa 
przy Aleji Mickiewicza 5, gdzie 21-lefcni Tadeusz 
Knot, uczeń, podczas malowania na rusztowania 
spadł z wysokości 2 m. i doznał wewnętrznych 
ohrażeń. Karetka Pogotowia przewiozła nieszczę­
śliwego do szpitala św. Łazarza.

POŻARY. Straż pożarna wyjeżdżała na ul. Wie­
lopole, gdzie w domu L. 14 wskutek wadliwej bu­
dowy pieca, zapaliła się ścianka. Szkoda wynosi 
około 200 zł. — Nadto interweniowała straż w do­
mu pod L. 26 przy uJ. Bożego Ciała, gdzie w war­
sztacie stolarskim Stanisława Grabowskiego zapa­
liły się od ognia z pieca wióra, oraz drzewo. Szko­
da wynosi około 100 zł. Straż pożarna ogień uga­
siła.

ARESZTOWANO: Ledera Ckaima Barucba (lat 
26). zegarmistrza, za sprzeniewierzenie zegarka, 
Bolesława Riedla (łat 38), szofera, za najechanie 
autem Ignacego Kotasa na moście Dębnickim, Ja­
na Kaczmarczyka (lat 22) z Morawskiej Ostrawy, 
za kradzież biżuterji, oraz Józefa Tislowitza (lat 
28), za kradzież złotego zegarka.

UDUSIŁA WŁASNE DZIECKO. Stefanja Przy- 
byłowska z Toków pow. Jasło, udusiła swoje nie­
ślubne dziecko płci żeńskiej, w pół godziny 
po urodzeniu; w czasie nieobecności domo­
wników zakopała zwłoki w ogrodzie swego domu. 
Policja w Żmigrodzie dowiedziawszy się o zbro­
dni, aresztowała Przybyłowaka i odstawiła ją do 
sądu grodzkiego w Żmigrodzie.

ŚMIERTELNY SKOK DO POCIĄGU. Dnia 14 
b. m. na stacji kolej, w Żabnie pow. Dąbrowa, usi­
łował wskoczyć do wagonu w czasie ruchu pocią­
gu August Szadko, masarz z Tarnowa; przy wska­
kiwaniu na stopień wagonu, poślizgnął się, wpadł 
pod pociąg i poniósł śmierć Da miejscu.

ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY.
DOROCZNE NABOŻEŃSTWO Dzieła św. Dzie­

cięctwa Pana Jezusa w kościele 00, Misjonarzy 
na Stradoraiu, zostanie odprawione ■ w niedzielę 
20 b. m. Msza św. o godz. 9.30, święcenia prezbite- 
ratu o godz, 7-mej rano.

DZIŚ „OPŁATEK*' W „ODRODZENIU*. Dziś 
w sobotę o godz. 8-mej odbędzie się w lokalu 
„Odrodzenia** uroczystość „Opłatka**, na którą Za­
rząd zaprasza wszystkich członków i sen jorów.

ABSOLWENTÓW (TKD PAŃSTW, SZKOŁY 
PRZEMYSŁU ARTYSTYCZNEGO W KRAKO­
WIE uprasza Dyrekcja Państw, Szkoły Sztuk 
Zdob. i Przem. Art. w Krakowie o nadesłanie do 
końca b. m. swych adresów, stanowisk, względnie 
zatrudnienia, dla celów statystycznych,

Z KRAKOWSKIEGO KOLA T, N, S. W, W so­
botę 19 b. m. o godz. 7 wieczór odbędzie się w lo­
kalu Towarzystwa (Pałac Spiski U. p.) zebranie, 

uświęcone omówieniu Krakowskiej Wystawy 
Izkojnej. Wstęp wolny dla wszystkich interesu­

jących się wystawą.
WALNE ZGROMADZENIE KRAKOWSKIEGO 

ZWIĄZKU OKRĘGOWEGO PIŁKI NOŻNEJ od­
będzie się w dniu 20 stocznia b. r. o godz, 9.30 
rano w sali Rady Miejskiej w Krakowie, 
GWIAZDKA W 35-TEJ SZKOLE MIEJSKIEJ,

Staraniem komitetu rodzicielskiego przy szkole 
powszechnej im, króla Jana Sobieskiego, odbyła 
się w ub. niedzielę uroczystość „Gwiazdki**. Przy 
piękniet ubranej choince po przemowie ks. katech, 
Wysockiego (ze Zgromadzenia Ks. Misjonarzy'), ob­
darowano około 180 dzieci łakociami, a najbied­
niejsze także obuwiem, ubrankami 1 bielizną. Na­
stępnie pod kierownictwem retyserekicm niestru­
dzonego p, Marjana Bąkowskiego dzieci odegrały 
dwie jednoaktówki: „Żłóbek Betlejemski** i „Przy- 
bieżeli do Betlejom**. Zarówno dzieci, jak rodzice 
byli głęboko wdzięczni organizatorom tej miłej 
uroczystości, w szczególności p. dyr. J. Liszce.

ODCZYT „PROROCTWO KS, PIOTRA SKAR­
GI" z przeźroczami wygłosi prof. gimn. p. Wła­
dysław Koch w niedzielę 20 b. m. o godz. 5 po 
południu w b. kościele św. Agnieszki, staraniem 
Tow. imienia Ks. Skargi. Nadto p. Eugeniusz Olmą 
wypowie aktualną deklamację, zaś chór „Hasło** 
pod kier. Stefana Profica odśpiewa kolędy. Wstęp 
1 zł, 50 gr. 1 30 gr. Dochód przeznaczony na od­
nowienie wspomnianego kośdoła.

REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO
Sobota: „Musisz się ze mną ożenić*4 (prorajera. 

(nowość).
Niedziela po poł.: „Betleem polskie**.
Niedziela wieczór: „Musisz się ze mną ożenić**.
Poniedziałek: „Murzyn warszawski** (pnedet. 

popularne —- ceny zniżone),
„GONG*.

Sobota; „Blondynki ozy brunetki4*,
Niadiiola; „Blondynki czy brunetki**.

Poniedziałek: „Blondynki czy brunetki**.
Wtorek: „Blondynki czy brunetki**.

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
WANDA: „Wołga^ Wołga-,..
UCIECHA; „Wołga.,. Wołga"...
SZTUKA: „Szeberezada".
BAGATELA: „Tainy kurjer** (Iwan MożuebiD).
NOWOŚCI: Mary Lu („Książęta na wygnaniu**).
CORSO; „Gdy mężczyzna kocha**.
WARSZAWA: „Chata wuja Toma**.

Z TEATRU M. IM, J. SŁOWACKIEGO. Dziś 
w sobotę premiera komedji Verneuii‘a „Musisz się 
ze mną ożenić", która powtórzona będzie jutro 
w niedzielę wieczorem. Jutro po południu „Betieem 
polskie**.

CLAIRE DELLYSS, świetna tancerka, wykona 
we wtorek 22 b. m. w Starym Teatrze szereg ewo- 
łucyj tanecznych w bogatych i efektownych ko* 
stjumacb, osnutych na tle muzyki Chopina, Krel* 
zlera, Straussa, Rachmaninowa i in.

„SZOPKA KRAKOWSKA" w Miejskiom Mu­
zeum przemysłowem. W niedzielę dnia 20 b. m. 
odbędą się 2 przedstawienia „Szopki Krakowskiej"
0 godz. 4 i 6. W nowym zospole muzycznc-śpie- 
wackim bierze udział art. oper. p. Marja Chmielo­
wa. Szopka Krakowska zakończona jest epilogiem 
wodhig tekstu Włodzimierza Tetmajera. Bilety 
wcześniej do nabycia w kacie Muzeum przemysło­
wego, ul. Smoleńsk 9.

JASEŁKA odegra Koło Teatralne Związku rało 
dzieży przemysłowej i rękodzielniczej, u l Skarbo­
wa L. 2, w niedzielę 20 b. m. o godz. 6 wieczór. 
Wstęp dla wszystkich. Goście mile widziani.

1 vQO———

Teatr rewiowy Gong w Krakowie.
Brunetki czy blondynki.

Możliwe, że przygotowania do dzisiejszej 
Reduty Gongu zaabsorbowały Dyrekcji tyle 
czasu, że trudno było pomyśleć o należytem 
przygotowaniu nowego repertuaru. W całości 
wypadł on słabo, nawet bardzo słabo, a kilka 
lepszych punktów programu nie dało należy­
tej przeciwwagi nudnym i pustym piosenkom. 
Do lepszych numerów należy zaliczyć „Gon 
giątka w karnawale", „Wiatraki holonderskie"
1 sketch w „doelownem znaczeniu" z pp. 
Owidzką, Duranowską, Ustarbowską,x Fertne- 
rem i Górowskim. „Józefina Backer w Sej­
mie" — parodja dyrektora Jastrzębca, dobra 
w koncepcji i ujęciu, traciła na wartości 
i humorze przez wplątywanie dowcipów nie 
licujących z programem artystycznym. Zawio­
dły i finały obu części rewji, natomiast rato­
wały sytuację produkcje choreograficzne zna­
komitej pary baletmistrzów pp. Soholtówny 
i Wojnara. Debiut p. Ustarbowskiej w roli 
eonferansierki wypadł słabo i jak ha pierwszy 
raz — nic dziwnego — był nacechowany tremą.

sl.

Kronika karnawałowa.
REDUTA GONGU. Dziś o godz. 10 wieczór 

w salach Starego Teatru wielka Reduta Gongu, 
przygotowywana z rozmachem przez zespół arty- 
Btów Gongu. Pozostałe w niewielkiej ilości bilety 
w cenie 10 zł„ dla studentów i wojskowych 6 zł. 
i na g a le r ję  3 — nabywać można w kasie Sta­
rego Teatru.

WIECZORNICA LUDOWA dziś o godz. 9-tej 
'wieczór w salach Twa Strzeleckiego przy ul. Lu­
bicz. Resztki zaproszeń wydaje się; ul. Jabłonow­
skich 1G/12 od godz. 3—3 i w sali Strzeleckiej.

BRAWUROWA NOC KARNAWAŁU dziś w so­
botę staraniem Studentów Bratniej Pomocy U, J. 
o godz. 9 wieczór, w salach Twa Gimn. „Sokół** 
w Ciężkowicach (pod Tarnowem). Dochód z im­
prezy przeznaczony w całości na dokończenie bu­
dowy kolonji akad. w Pławnej. Dogodne połącze­
nie kolejowe z Krakowa o godz. 8.30 po południu.

STOW. DROBNYCH HANDLARZY W KRA 
KOWIE urządza w sobotę 19 b, m. w sali Twa niż­
szych funkcjonariuszy miejsk. przy ul, Jul. Lea 7, 
koło Parku krakowskiego, poa profektoratem wi­
ceprezydenta m. Dra Wiclgusa, Zabawę karnawa­
łową z kotylionem. Czysty dochód przeznaczony 
ca cele organizacyjne. Bilety członk. w eenio 3 zł. 
od osoby, do nabycia w Sekretariacie Stow. drob. 
handlarzy przy uf. Potockiego L. U.

DANCING „ECHA1*. Przypominamy wszystkim 
pragnącym się miło i wesoło zabawić, że dancing 
„Echa*4 dobędzię się w niedzielę 20 b. m. o godz.
9-tej wieczorem w sali Starego Toatru.

BAL HISTORYKÓW SZTUKI. Pod protektora­
tem J. M. Rektora .J. Kallenbacha, prof. dr J. Pa- 
gaczewskjego i prof. dr V. Mole‘go, odbędzie się 
w sobotę 26 b. m, w salach Kasyna Oficerskiego 
(ul. Zyblikiewioza), doroczny bal Historyków Sztu­
ki, urządzony staraniem członków Koła History­
ków Sztuki. Zaproszenia wydaje słę codziennie 
w Zakładzie Historji Sztuki, Coli. Novum parter 
od godz, 6 do 8-mej wieczór.

BAL HISTORYKÓW SZTUKI odbędzie się 
w przyszłą sobotę (26 stycznia) w salach Kasyna 
Oficerskiego (ul. Zyblikiewieza). Wydawanie zapro 
azeń codziennie w Zakładzie Hist. Sztuki, Coli. 
Nov. parter od godz. 6-—8 wieczorem.

BAL PALESTRY również w przyszłą sobotę we 
wszystkich calach Starego Teatru. Zaproszenia 
w kancelarji adw. Hireeha przy ul. Radziwiłłów- 
skicj L. 21.’

TRADYCYJNY BAL MASKOWY urzędników 
gminv sto!, król. m. Krakowa, odbędzie się w sa­
lach ‘Starego Teatru, w ostatni wtorek, t. j. 12 
lutego. Komitet balowy przygotowuje szereg pierw 
szorzędnych atrakeyj.

.
BALSAM 

BENGALSKI
KARPIŃSKIEGO

ZNIECZULAJĄCY
SP R A W IA  HAT K R  
MIASTO W Ą ULC.G 

w  & O l a c h

REUMATYCZNYCH  
ARTR ETYCZNYCH  
N EWR ALGICZNYCH

Przy bladej szarawo-żóttej cerze, przyga­
słych oczach i złem samopoczuciu, ogóln<em 
przygnębieniu, ciężkich snach, bólach żołądko­
wych, ucisku na. gł-owę i pobudzeniu chorobli- 
wem, zaleca się pić przesz kilka dni zrana na- 
ezczo szklankę naturalnej wody gorzkiej Fran­
ciszka Józefa. W praktyce lekarskiej woda 
Franciszka Józefa dlatego jest zalecaną 
dewszystkiam, że łagodnie usuwa powody wie- 
hi objawów chomobłiwyrh. Żądać m aptekach.

Z sali sadowe!
SAMOSĄD ZAWIEDZIONEJ KOCHANKL
Onegdaj odbyła się przed sądem okręgowym 

w Krakowie rozprawa karna przeciw Agacie 
Janusińskiej, oskarżonej o zbrodnię ciężkiego 
uszkodzenia ciała z par. 152, 155 lit. a) k .k „  
jakiej się dopuściła na osobie Mi-chała Kuliga, 
z którym żyła w konkubinacie. Ponieważ Ku­
lig sprzykrzywszy sobie pobyt u oskarżonej 
opuścił ją po dwumiesięcznem pożyciu i wró­
cił do swej prawowitej małżonki, — zaprzy­
sięgła mu ona zemstę. W tym celu w dniu 8-go 
października 1928 r. wybrała się na poszuki­
wania za Kuligiem, a dopadłszy go w miesz­
kaniu Jana Durdasa, gdzie chwilowo bawił, 
z nienacka, w chwili, gdy zabierał się do wy­
picia kieliszka -wódki, przyskoczyła do niego 
i brzytwą, przyniesioną z domu, poderżnęła mu 
gardło.

Tylko dzięki kołnierzowi marynarki i Szty­
wnemu kołnierzykowi, które siłę ciosu osła­
biły, doznał Kulig jedynie przecięcia skóty na 
szyji, bez naruszenia dalszych organów. Nie-' 
zadowolona też z tego Jamusińska, ponowiła 
atak w chwili, gdy zalany krwią Kulig wy­
biegł do sieni, atoli i tym razem zraniła go nie 
śmiertelnie, zadając mu dość długą, podłużną 
ranę, nie drążącą w głąb ciała.

Oba uszkodzenia skwalifikowali lekarze są­
dowi jako same w sobie ciężkie. Trybunał wy­
mierzył oskarżonej karę ciężkiego więzienia 
przez dwa i pół lat, z obostrzeniami, przyjmu­
jąc jako obciążające jej winę to, iż działała 
z premedytacją i w sposób, który graniczy 
z usiłowanem morderstwem.

Rozprawie przewodinizył s. s. o. Dr Kaca 
marski przy współudziale s. s. o. Dra Cieślew- 
skiego i Pilarskiego Oskarżał Dr Koztowrfrir

ZASĄDZENIE NOŻOWCA.
Przed Sądem okręgowym karnym w Kra­

kowie stanęli Piotr i Józef Szczukowie oskar­
żeni o to, że dla dogodzenia swej nienawiści 
napadli na Jana Mrozińskiego w Morw 
wicy i goniąc go zadali mu szereg ran nożami 
w plecy, skutkiem czego Mroziński odniósł 

ciężkie i groźne dla jego życia obrażenia. _  
Oskarżony Piotr Szczuka Iłómaczył się pi­

jaństwem, natomiast Józef Szczuka twierdził, 
że znając nienawiść brata do Mrozińskiego 
przybiegł za nim i odciągnął bra*a od poszko­
dowanego i tylko dzięki temu nie przyszło d o 1 
zabójstwa. — Po przeprowadzonej rozprawie 
sędzia sądu okręgowego Dr. P»TOTzański wy­
dał wyrok zasądzający Piotra Szczukę w  5 
miesięcy ciężkiego więzienia i na zapłacenie 
Mrozińskiemu tytułem odszkodawania za ból 
1600 zł. — natom i^t Józefa Szczukę od eskar 
żenią uwolnił.

MUZYKA KOŚCIELNA.
W KOŚCIELE KS. PIJARÓW w niedzielę JO

b. m. podczas sumy o godz. 10 rano, orkiestra 
Uczennic X. Gimn. odegra szereg utworów kolen- 
d owych pod batutą prof. Ciechanowskiego. O godz- 
9 rano Zespól Pracowniczek Biurowych odśpiewa 
kolendy. Podczas nabożeństw składka na odno­
wienie kościoła.

W KOŚCIELE 00. KARMELITÓW NA PIAS­
KU w niedzielę o godz. 12 podczas Mszy ćw. od­
śpiewa kolendy art. oper. Wiktor Pietroń. Przy or­
ganie Jan Kuczerho. Zbiórka na chleb dla sierot 
w Schronisku im. Lubomirskiego.

Międzynarodowe zawody narciarskie 
w Zakopanem.

Specjalna sala dla dziennikarzy w gmachu 
urzędu pocztowego.

Staraniem czynników sportowych, Minifitw* 
stwo Poczt i Telegrafów poleciło urządzić dla 
wygody dziennikarzy z kraju i z Mgrauicy, 
biorących udział w międzynarodowych »wo- 
dacb narciarskich o mistrzostwo Europy dużą 
halę z mównicami. Hala ta pomieści około 60 
dziennikarzy. Uruchomienie tej mównicy jw t 
rzeczą bardzo chwalebną, wpierw jednak uale* 
żało się postarać o powiększenie liczby prze­
wodów telefonicznych z Zakopanego, których 
dotychczas jest zaledwie tylko dwa; w najle­
pszym więc razie tylko dwu dziennikarzy Bę­
dzie mogło mówić jednocześnie!

SPORT ZAGRANICĄ.
Angielska załoga narodowa zwyoięiyH 

w Inusbnięku w zawodach hockejowyeh na l0, 
dzie załogę klubu „Insbruck" 7:0 (0:0, 5:0, 2:0).

Davos. W skoku na nartach pierwszy był 
Kaufmaom (Szwajcaria) 17.639).
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łucie gospodarczo-społeczne.
Walka o eksport nierogacizny do Austrji
Powody walki. — Metody czynników austr jac kich f czeskich.   Akcja rządu polskiego.

Jak  już mieliśmy sposobność donosić jedna 
z  majrentowniejszych gałęzi naszego eksportu, 
t. j. wywóz nierogacizny jest poważnie zagro­
żona. Zaatakowano nas tak w Austrji, jak 
w Pradze stanowiącymi najważniejsze dla nas 
rynki zbytu.

Ofenzywę w obu krajach podjęło przeciw 
polskiej nieroga-ciźnie tamtejsze rolnictwo, któ­
re dąży wszelkiemi siłami do wydatnego ogra­
niczenia dowozu naszego towaru na rynki ży­
wnościowe odnośnych krajów.

U podstaw tej zaciekłej kampanji, jaką pro­
wadzi się w obu państwach, jest ciężkie poła­
żenie rolnictwa, borykającego pię z nierento­
wnością produkcji hodowlanej. Główną winę 
składa na polską nierogaciznę, która wskutek 
dużych dowozów na rynki praski i austrjacki 
decyduje właśnie o cenie żywca tak w Czecho­
słowacji jak Austrji, nie gwarantującej zupeł­
nie, zdaniem reprezentantów rolnictwa rento­
wności produkcji hodowlanej.

Postanowiono więc pozbyć się konkurencji 
polskiej początkowo za pomocą szykan, a obe­
cnie już w drodze wyraźnych posunięć politycz- 
no-handlowych.

Tej ostatniej zwłaszcza taktyki chwyciła 
cię Austrja, której rząd po obłożeniu Wysokiem 
cłem importu nierogacizny zamierza obecnie 
chwycić się kontyngentowania dowozów trzo­
dy chlewnej z Polski. W ten sposób pragnie 
rząd austrjacki zmniejszyć sztucznie podaż nie­
rogacizny wogóle, aby spowodować zwyżkę 
ceny żywca. Jest to ustępstwo na rzecz agra- 
rjuszy oczywiście z niekorzyścią dla konsu-

Półgodzinne przerwy obiadowe 
w fabrykach.

Zarówno robotnicy, którzy wolą wcześnie 
'kończyć pracę, jak i zarządy fabryk, które dą 
ią  do tego ze względów oszczędnościowych na 
świete i opale, składają bardzo liczne podania
0 skrócenie przerw obiadowych w fabrykach 
* 1 do pół godziny.

Inspektorowie pracy nie uwzględniali do­
tychczas takich podań o zmianę odpowiednie 
go regulaminu. Obecnie główny inspektor pra­
cy wyjaśnił, że regulaminy fabryczne, przewidu­
jące pół-godzinną przerwę obiadową, mogą być 
zatwierdzane przez inspektorów pracy.

Naczelnicy stacyj bronią swych praw,
Krajowy Zjazd we Lwowie.

Zarząd Główny Związku Umysłowych Prar 
cowników Kolejowych zwołał na 19 i 20 b. m. 
do Lwowa wszystkich naczelników stacyj ma­
łopolskich (mających średnie wykształcenie).

Powodem zwołania Zjazdu była koniecz­
ność zajęcia stanowiska wobec systematyczne­
go odbierania praw i usuwania inteligencji pra­
cującej w egzekutywie kolejowej na szary 
koniec.

Na Zjazd, który się zapowiada niezwykle li­
cznie, gdyż prawie wszyscy naczelnicy zgłosili 
swój przyjazd, zaproszono przedstawicieli Rzą­
du, Sejmu i Senatu, oraz świata kulturalnego
1 prasy.

Rejestrach przedsiębiorstw konces.
Ostatnio ministerstwo Przemysłu i Handlu 

zarządziło rejestrację przedsiębiorstw, które 
prowadzone są na zasadzie udzielonej koncesji. 
Rejestracja obejmuje wszystkie przedsiębior­
stwa bez względu na to, ozy nowa ustawa nie 
zmieniła stanu prawnego przedsiębiorstwa. Tym 
przedsiębiorstwom, które dawniej mogły być 
prowadzone bez koncesji wydawane będą za­
świadczenia, że mogą być prowadzone bez kon­
cesji Ponieważ zatem na tej podstawie nie za­
chodzi żadna zmiana w ich procedurze i auto­
matycznie przedłużają takie przedsiębiorstwa 
swój stan prawny, przeto, jak wyjaśnia Mini­
sterstwo Skarbu, odnośne podania i zaświad 
czenia wolne są od wszelkiej opłaty stemplo 
wej. Wszelkie inne podania pochodzące od 
przedsiębiorstw, które korzystają z koncesji nie 
na podstawie praw nabytych, o ile proszą o wy 
danie im dokumentu koncesyjnego, ponoszą o- 
płaty stemplowe w wysokości 3.50 zŁ od za­
łącznika oraz wpłacają 3 zł. w markach stem­
plowych od dokumentu.

IIBY SKARBOWE ZAŁATWIAĆ BĘDĄ PRZE
KLASOWANIE PRZEDSIĘBIORSTW.

Zupełne zwolnienia od nabycia patentów.
Ministerstwo Skarbu upoważniło Izby Skar-

menta ausfcrjackiego.
O ile idzie o Czechosłowację, nieprzyjazne 

naszej nierogaciźnie tendencje przejawiają się 
narazie w stałem t. zw. zamykaniu powiatów 
dla eksportu nierogacizny. Należy jednak ocze­
kiwać, że i w Czechosłowacji pójdą za przy­
kładem Austrji.

Rzecz jasna, że rząd polski nie pozostał bier- 
Dym widzem tych niekorzystnych dla nas eks­
perymentów i z chwilą ujawmenia nieprzyja­
znych nam zamiarów podjął inicjatywę uregu­
lowania ze swej strony eksportu nierogacizny, 
który był mimo wszystko chaotyczny. Orga­
nem wykonawczym rządu, w tym kierunku ma 
być powołany do życia syndykat eksporterów 
nierogacizny w Warszawie, któremu pragnie 
rząd dać w rękę tak silny środek, jak cła wy­
wozowe. Obłożony będzie nimi wywóz trzody 
chlewnej eksportowanej poza syndykatem. Na­
tomiast towar, ktcry ma przechodzić przez rę­
ce syndykatu będzie wolny od cła.

Tak pragnie rząd polski ze swej strony ogra 
niczyć wywóz trzody chlewnej, a temsamem 
zapewnić jej lepsze warunki zbytu.

Pod tym względem posunięcia rządu pol­
skiego idą po jednej linji z planami rządu au­
striackiego.

Czy jednakowoż akcja rządu polskiego bę­
dzie w tym stopniu skuteczna, jak się oczeku­
je, można powątpiewać.

Zabraliśmy się do niej za późno, tak. że 
powołanie do życia syndykatu i nakładanie cel 
wywozowych jest właściwie zbyteczne wobec 
rygorów jakich się chwyta rząd austrjacki.
: o—■-----
4-tej Kategorii handlowej wyjątkowo ubogich

Szko ta  i irydkowanie.

Szkodliwa redukcja czasu nauki.
Otrzymujemy następujące pismo:
Według danych statystycznych mamy w Pol 

sce dwa razy tyle szkół prywatnych średnich 
co państwowych. Również liczba nauczycieli 
w szkołach prywatnych dochodzi do podwójnej 
ilości nauczycielstwa szkół państw. Tymczasem 
liczba uczni w szkołach państw, i prywatnych 
jest prawie że taka sama, czyli na jednego na 
uczyciela szkoły państw, przypada w Polsce 
wprawdzie tylko 20 uczni (dwudziestu), ale 
w szkole prywatnej tylko 11 (jedenaście) uczni 
i uczennic).

Różnica ta  jest uderzająca nie tak ze wzglę­
dów pedagogicznych, na co wogóle mało kto 
zwraca uwagę, ale przedewszystkiem ze wzglę 
dów budżetowych. Bo kiedy szkoły państwo­
we pobierają prawie że połowę opłat od swoich 
uczni na pomoce naukowe, to dlaczego pobory 
nauczycielskie nie dochodzą często do połowy 
poborów nauczycieli szkół prywatnych, ceteris 
paribus! Przecież szkoły prywatne mają o po­
łowę mniej ucrzni, muszą nadto dla uzyskania 
najniższych praw zaopatrzyć się w najrozmai­
tsze kosztowne gabinety i bibljoteki. muszą 
opłacać lokal i t. d.. od czego wolne są prawi*1 
wszystkie szkoły państw.

Nic też dziwnego, że żaden właściciel szkoły, 
prywatnej nie zdobędzie się na auto za 30 000 
zł., jeżeli nie chce, aby jego personal nauczy-

 Of)

Nominae a na wyższych u d n ia ch .
„Monitor Polski4’ z dnia 16 b. m. ogłasza, 

iż Prezydent Rzplitej postanowieniem z dnia 9 
b. m. mianował:

Profesora nadzwyczajnego w Uniw. Jagielh 
w Krakowie dr. Władysława Folkierskiego — 
profesorem zwyczajnym filologji romańskiej na

cielsM nie przymierał głodem.
Nowy plan redukcyjny czasu nauki w szko­

łach średnich występuje jaskrawo w porówna­
niu z przepełnieniem klas, dochodzącem do nie­
możliwości.

Prawdziwa nauka w szkole średniej, to ro­
zmowa nauczyciela z uczniem albo same o ziel­
na praca ucznia, którą nauczyciel stale i umie­
jętnie, odpowiednio do indywidualności ucznia, 
powinien kontrolować i nią kierować.

Na kolei jeden konduktor kontroluje bilety, 
zdaje mi się, w dwu wagonach, a więc prze­
ciętnie 50 do 80 osób w najlepszym razie, czyli 
jedną klasę szkolną.

Gdyby więc praca nauczyciela szkoły śre­
dniej polegała na dziurkowaniu biletów i wy­
stawianiu biletów karnych dla jadących na ga­
pę. czyli udzielaniu wyjaśnień leniuchom i za­
niedbanym, to jeszcze okres 40-minutowy był­
by stanowczo za mały.

Wprawdzie Ministerstwo W. R. i O. P. zo­
stawiło sobie już nie tylną furtkę, ale półtora­
roczną bramę, przez którą ewentualnie wvcofa 
swoją radykalną próbę, ale w jaki sposób uzu­
pełnią uczniowie braki i szkody, spowodowane 
tą redukclą czasu nauki.

Oby się też nie sprawdziło i nie skrupiło 
na miodem pokoleniu przysłowie: że Polak
przed szkodą i po szkodzie głupi!... Jam.

płatników w wypadkach, gdy be, żadnej V  
pliwości zostanie stwierdzone, że nabycie świa_ 
dectwa zagrażać będzie ekonomicznej egzysten 
cji płatnika.

Zupełne zwolnienie od obowiązku wykupu 
świadectwa zasadniczo nie powinno być prak­
tykowane. Podania o przeidasowanie wszyst­
kich innych przedsiębiorstw, co do których Izba 
Skarbowa popiera wniosek o przyznanie ulgi, 
mają być bezzwłocznie z uzasadnionym wnios­
kiem przedkładane Ministerstwu Skarbu do de­
cyzji.

ULGI CELNE NA JEDWAB DLA PRZEMY­
SŁU POŃCZOSZNICZEGO.

Nawiązując do poprzedniego zawiadomienia 
o ulgach celnych na jedwab sztuczny, sprowa­
dzany na potrzeby przemysłu pończoszniczego, 
podaje Izba handlowa i przemysłowa w Krako­
wie do wiadomości, że ulgi te nie są stosowane 
do jedwabiu miedziano-amoniakalnego, sprowa­
dzanego z fabryk, stosujących różne metody 
przy fabrykacji jedwabiu sztucznego, t. j. wyra­
bia jących oprócz jedwabiu miedziano_amomia- 
kalnego ,również inne gatunki jedwabiu sztucz­
nego (np. jedwab wiskozowy).

Akc;e w zinełnsm zasto;u.
Giełda akcyjna wprost bez obrotów. Nieliczne 

tranzakcje, jakie zawierano wczoraj, nie mają ża­
dnego znaczenia. Podobny nastrój i na pogi^łdziu.

Notowano: Tohan 6.25 zł; Elektrownia 60 do 
60% zł; Dolarówka 104 zł; pożyczka inwestycyjna 
112%—113 zł.

Dolar gotówkowy w Krakowie 8.88—8.88% zł; 
czeki dolarowe 8.96%—8.90% zł.

OFICJALNA GIEŁDA WALUTOWA.
Belgja 123.90, 124.21, 123.59; Holandja 357.62, 

358.52. 356.72; Londvn 43.25%. 43.25. 43.25%;
43.36, 43:15; Nowy Jork 8:90. 8:92. 8.88: Parvż 
34.87, 34.96. 34.78; Praga 26.39%, 2646, 26.33; 
Szwajcarja 171:53%, 171:96, 171.11; Marka nie­
miecka 212.06.

Pożyczki: 4% prem. pożyczka inwestycyjna
111%—112 — 7% pożyczka stabilizacyjna 92 — 
5% dolarowa 103—-103% — 5% konwersyjna 
67 — 5% kolejowa 60 — 10% kolejowa 102% — 
8% Listy Zastawne Banku Gosp. Kraj. 94.

GIEŁDA AKCYJNA W WARSZAWIE.
Bank Polski 189. 191 — Bank Spółek Zarob­

kowych 83%. 84 — Spiess 240 — Cukier 46 — 
Firley 55 — Węgiel 99% — Modrzejów 32% — 
Norblin 207. 210 — Ostrowiec serja A. 94 — Sta­
rachowice 39%, 38%. 38%.

fesora zwyczajnego prawa cywilnego w uniwer­
sytecie Jagiellońskim w Krakowie dr. Stanisła­
wa Gołąba — profesorem zwyczajnym procesu 
cywilnego na wydziale prawa i administracji 
tegoż uniwersytetu; profesora nadzwyczajnego 
w uniwersytecie Jana Kazimierza we Lwowie 
ks. dr. Aleksego Klawka — profesorem zwy­
czajnym studjum biblijnego Starego Zakonu na 
wydziale teologicznym tegoż uniwersytetu, pro­
fesora nadzwyczajnego w uniwersytecie Jana 
Kazimierza we Lwowie, dr. Leona Kozłowskie, 
go — profesorem zwyczajnym prehistorii na 
wydziale humanistycznym tegoż uniwersytetu-, 
docenta uniwersytetu Jagiellońskiego w Krako­
wie, dr. Tadeusza Andrzeja Szydłowskiego — 
profesorem nadzwyczajnym historji sztuki na 
wydziale sztuk pięknych uniwersytetu Stefan* 
Batorego w Wilnie.

Reformy admin strawne w szkolnictwie 
średniem.

Ograniczenie zajęć biurowych dyrektorów. — 
Zjazdy kuratorów i wizytatorów.

Naczelnik wydziału szkół średnich p. Pierac* 
ki udzielił informacji o zamierzonych reformach 
w szkolnictwie średniem. Ministerstwo zamierza 
więc przedewszystkiem odciążyć dyrektorów 
szkół średnich od pracy administracyjnej i 
w tym celu postanowiło zwołać komisję, złożo­
ną z dyrektorów i urzędników minioterjainyeh, 
która ma zbadać dokładnie zakres prac dyrek­
tora, jako administratora szkoły i przygotować 
odpowiednie wnioski.

Celem utrzymania kontaktu ministerjum 
z kuratorami, zamierzone jest organizowanie 
zjazdów naczelników wydziałów w kura torjach 
i wizytatorów. W budżecie przewiduje ię rów­
nież pewne sumy na urządzanie zjazdów 1y- 
rektorów z poszczególnych okręgów szkolnych.

Ministerjum zamierza też jeszcze w ciągu 
bieżącego roku szkol, skompletować liczbę in­
struktorów z poszczególnych działów naucza* 
nia. Nie będą om występowali w charakterze 
urzędników, posiadających egzekutywę, ale bę­
dą służyli nauczycielom radą.

w IV. stopniu służbowym min. sprawiedliwo­
ści Władysław Jabłoński mianowany wicepre­
zesem sądu apelacyjnego w Krakowie, podpro­
kurator sądu apelacyjnego w Wilnie Szyszko, 
mianowany prezesem sądu apelacyjnego w Bia­
łymstoku.

Przeniesiony obecnie w stan spoczynku 
pierwszy prezes sądu Najwyższego p. Seyda 
ustępuje w pełni ogromnych zasług jakie poło­
żył dla sprawy publicznej i narodowej, czyto 
jako prezes Koła Polskiego w parlamencie nie­
mieckim, czy jako pierwszy minister b. dziel­
nicy pruskiej czy też jako prezes Sądu Najwyż­
szego. O zagrożeniu jego stanowiska zaczęto 
mówić wówczas, gdy Sąd Najwyższy sprzeciwił 
się zgłoszonej przez rząd kandydaturze p. Cara 
na głównego komisarza wyborczego. P. Car 
mimo tego sprzeciwu został komisarzem wybor­
czym, obecnie zaś ministrem sprawiedliwości. 
Przed kilku dniami p. mim Car oświadczył na 
komisji sejmowej, że nie są przewidziane ża­
dne zmiany personalne w którychby względy 
polityczne mogły odgrywać rolę.

PRZEWODNICZĄCY SĄDU PRACY 
W BIAŁEJ.

Na przewodniczącego sądu pracy w Białej 
(małopolskiej) powołał minister sprawiedliwo­
ści sędziego sądu pow. w Białej dra Zdzisława 
Garbusińskiego, na zastępcę s. s. pow. dra Jó­
zefa Sikorę.

Radjo.
Sądownictwo.

Dymisja pierwszego prezesa Sądu 
Najwyższego.
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Niedziela 20 stycznia.
Kraków (566). G. 10.15 Nabożeństwo z Kate- 

[dry Poznańskiej; 11.56 Transmisja sygnału czasu,
* L f t i n u m  rr X K 7 1 n A r .  ___i  • • *  m  ! i  i . ? . .

szechnej im. św. Stanisława w Krakowie, pod kie­
runkiem p. Józefa Suwary; 19 Rozmaitości; 19.20 
Odczyt p. t.: .,W śnieżnej pustyni14 — p. Jan 
Marchlewski; 19.56 Sygnał czasu; 20 Transmisja 
hejnału z Wieży Marjackiej, komunikatu sporto­
wego, 20.30 Transmisja koncertu z Warszawy; 22 
Transmisja komunikatu z Warszawy; 22.30 Trans­
misja muzyki tanecznej z restauracji „Pavillon“ 
w wyk. ork. pod dyr. Adolfa Górzyńskiego.

Warszawa (1415J). G. 10.15 Transmisja Nabo­
żeństwa z Katedry Poznańskiej; 11.56 Sygnał cza­
su z Warszawskiego Obserwatorjum Astronomicz­
nego, hejnał z Wieży Marjackiej w Krakowie, ko­
munikat lotniczo-meteorologiczny; 12.10 Poranek 
symfoniczny z Filharmonji Warszawskiej; 14 Od­
czyt z Wilna p. t.: „Zakładanie inspektów44 — p. 
Seweryn Monkiewicz; 14.20 Odczyt z Wilna p. t.: 
„Czy opłaca się uprawiać len44 — inż. Leon Pagul- 
ski; 14.40 Odczyt z Warszawy p. t.: „Najważniej­
sze wiadomości i wskazania rolnicze44 — dyr. Szcze 
pan Mędrzecki; 15.15 Koncert symfoniczny z Fil- 
narmonji Warszawskiej; 17.30 Odczyt p. t.: „Tow- 
danizm we Włoszech44 — dr. Zofja Gąsiorowska- 
Sznydtowa; 17.55 „Boczna antena44 o najnowszych 
zdarzeniach w nauce i technice — Bruno Winawer; 
18.20 Koncert popołudniowy. Janina Orłowska; 
19 Rozmaitości: 19.20 Odczyt z cyklu: „W kra­
inach półksiężyca, sfinksów i piramid44 p. t.: „Noc 
na morzu44 — prof. Bohdan Richter; 19.45 Nadpro­
gram, komunikaty; 19.56 Sygnał czasu: 20 ..Roz­
rywki umysłowe44 — por. Cyprjan Jabluuowski; 
20.50 Recital skrzypcowy Stef. Frenkla; 21.15 Kwa 
drans literacki. Fragment z „Bergnennyeb lat44 
Kornela Makuszyńskiego p. t. „Cielęcy żywot44 — 
odczyta p. Tadeusz Bocheński; 21.36 Koncert or­
kiestry P. R. pod dyr. Józefa Ozimińskiesro: 22 
Komunikat lotniczo-meteorologiczny: 22.05 Komu­
nikat PAT.: 22.20 Komunikaty: ̂  policyjny, sporto­
wy i nadprogram: 22.30 Transmisja muzyki tanecz 
nej z dancingu „Oaza44. Ork. „Oaza-Band44 pod kier. 
W. Roszkowskiego.

Katowice (416). G. 9:30 Nabożeństwo z Katedry 
św. Piotra i Pawła w Katowicach: 11 Transmisja 
zawodów narciarskich o mistrzostwo Śl. na Bara­
niej. Górze w Beskidach. Uroczyste poświęcenie i 
otwarcie skoczni śląskiej: 14 Odczyt religijny P- t.: 
^Postęp, kultura i reforma44 — Ks. Dr. Bolesław 
Rosiński; 14.20 Odczyt rolniczy p. t.: „Walka z cho 
robami zakaźnemi nierogacizny44 — prof. Józef
a  i  . i ________L L  'i  A 4 A   • • ’ t t t _________________ 1 O  O A
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Władysław Seyda, przeniesiony został w stan WPt St. — — :— «.  .wet. St. Świba: „Pomór i zaraza nierogacizny44; 

14.20 Odczyt p. t.: „Nowe kierunki hodowli w pro­
dukcji bekonów44 — Dr. T. Marchlewski, doc. Un.

spoczynku. Prezes Sądu Apelacyjnego Leon
Supiński mianowany został pierwszym preze- .f tn  - . -— -

bowe do odmownego załatwiania we Własnym sem Sądu Najwyższego. Wiceprezes sądu apela- ^^T ransm isja k o m S t u  i 
zakresie działania wszelkich podań o przekla-( cyjnego w Warszawie, Dutkiewicz mianowany j 15,15 Transmisja koncertu z Filharmonji Warszaw- 
sowanie, oraz do przychylnego załatwiania: prezesem sądu apelacyjnego w Warszawie, wi- jskiej; 17.30 Odczyt p. t.: „Czar Oxfordu44 ~  p. L. 
wszystkich próśb dotyczących przeklasowania ceprezes sadu okręgowego w Warszawie Plesz- (Kreyżanowskh 18.20 Kolendy w opracowaniu Ma-
kategorji 3-ciej do 4-tej handlowej, wreszcie do eryński, mianowany wiceprezesem sądn apela- “ ^ .'g arb u siń sk ieg o *  t r n  f^ztero-głośowe, 
zw aW s,^. obowiązku nabycia świadectw k cyjnego w Warszawie, Naczelnik wydziału 1 kona zespół dziatwy szkolnej 46-tej szkoły pow^

19.30 Transmisja z Warszawy; 26 
, Bery i bojki śląskie44 — Karlik z Kocyndra -Trof. 
St. Ligoń): 20.30 Transmisja z Warszawy; 22 Trans 
misja z Warszawy, oraz komunikat sportowy; 22.30 
Transmisja muzyki lekkiej.

Dwojakiego rodzaju istnieje lenistwo: z bra­
ku woli i z nadmiaru myśli.

Karol Witold.
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hpiero początek zmian w sądownictwie.
Warszawa 18. 1. {Telef. wŁ). W kołach są­

dowych obiega pogłoska-, że ogłoszono we 
czwartek posunięcia, odnoszące się do zmian 

|w  sądownictwie, nie wyczerpują całości. Ogło- 
flsono tylko 6 zmian, podczas gdy podpisanych 
jest 14. Przeniesienie w stan spoczynku preze­
sa izby karnej Sądu Najwyższego MogilnlcJde- 
go uchodzi za pewne.

PREZYDENT RZPLITEJ W ZAKOPANEM.
Warszawa. (AW.) W połowie przyszłego ty­

godnia p. Prezydent Mościcki wyjeżdża w to­
warzystwie rodziny do Zakopanego na krótki 
pobyt. P. Prezydent zamieszka w apartamen­
tach specjalnie dla niego przygotowanych w sa- 
natorjum wojskowem, mieszczącem się w da- 
wnem sanatorium dra Dłuskiego.

WNIESIE CZY NIE WNIESIE?
Warszawa 18. 1. 'Telef. w!.). „Kurjor Po- 

/anny“ donosi, te  B. B. wniesie do Sejmu wła. 
sny projekt reformy konstytucji.

oOo — ■ ■■
Foch ma się gorzej.

W stanie zdrowia marszałka Fochfa nastą­
piło 16 b. m. po południu pogorszenie. Jak 
stwierdzili zawezwani lekarze, wśród nich Po­
lak prof. dr. Babiński, akcja serca marszałka 
ustała na kilka sekund, poczem serce znowu 
poczęło bić. Lekarze postanowili czuwać bez 
przerwy nad pacjentem, poddając go co dwie 
godziny badaniu.

GAZ, KTÓRY ZAMIENI WOJNĘ W MASOWY 
MORD.

Warszawa. 18 1. (Tel. wł.) Amerykańscy 
chemicy wynaleźli nowy gaz, ktróy wedle o- 
świadczenia dr. Janosa, zamieni wojnę między­
narodową w masowy mord. Wdychiwanie naj­
mniejszej ilości gazu, powoduje śmierć.

Podejrzany pośpiech Sowietów.
Wiedeń. 18 1. (PAT.) Były minister austrja- 

■cki dr. Henryk Mataja omawiając w „Neues 
{Wiener Journal“ propozycję rosyjską pod adre- 
[sem Polski, czyni uwagę, że dramatyczny po- 
[śpiech, z jakim doręczono replikę sowiecką. p >  
słowi polskiemu, jest podejrzany. Sowietom, cho 
dziło o demonstrację, nie wiadomo jednak po 
■ co i wobec kogo. Rzeczowo jest pośpiech ten 
niczem nieuzasadniony, gdyż ani ze strony Pol- 
,ski, ani Rumunj i nie grozi Sowietom wojna. 
[Nikt też nie posądza obecnie Rosji o zamiary 
fwojenne. Sowiety chcą zapewne zamanifesto-

!wać na zewnątrz swoją pokojowość i okazać 
gorliwość wobec Waszyngtonu. Być może, źe 
pragną też pokazać swoim własnym zwolenni- 

Jkom, że państwa kapitalistyczne nie wyrzekły 
■się jeszcze swoich planów antysowieckich. Na- 
ogół odnosi się wrażenie, że propozycja sowiec 

fka jest znów jednem z tych poczynań, w któ- 
[rych idzie mniej o rezultat, niż o sam ruch. 
'Dla pacyfikacji Europy będzie miał krok. ten 
(małe znaczenie, mimo to należy go powitać, ja­
jko objaw uspokojenia się Sowietów.

P o d z ię k o w a n ie .
Wszystkim, którzy w bolesnej dla mnie 

chwili, po stracie ukochanej żony i matki, 
okazali mi tyle serdecznego współczucia i od­
dali ostatnią przysługę Zmarłej — składam 
m całego serca „Bóg zapłać**.

Limanowa, w styczniu 1929 r.
Inź. J . Bocheński z synkiem.

Warszawa, 18. 1. (Tel. wŁ). Zawieje śnie­
żne i mrozy, panujące od kilkuifastu dni spo­
wodowały olbrzymie szkody na kolejach. Nad 
oczyszczeniem torów kolejowych z zasp prar 
ouje około 180.000 ludzi oraz 242 parowozów 
pługowych. O odmrożeniu rąk i nóg zgłosiło 
zawiadomienie 193 pasażerów. W śniegach 
ugrzęzło 123 osobowych i 276 towarowych 

pociągów. Z pwodu zawiei śnieżnych pociągi 
przejechały dziewięć osób . Koło stacji kol. 
Kłodno wynikła katastrofa, w której poniosły 
śmierć dwie osoby. Straty skutkiem uszkodzeń 
i konieczności oczyszczenia torów oraz 

zepsucia się towarów obliczane są na kilkar 
naście miljonów złotych.

W Belgji śniegi poczyniły wielkie szkody. 
W Ostendzie fale przelawały się przez tamj 
? ■ d brzeżne, w Brukseli spadł wielki śnieg. 
Burze śnieżne w północno-zachodnich Niem­
czech przerwały ruch kolejowy. Autobusy oso 
bowe w okolicach Lubeki przestały kursować. 
Przez Szwecję przechodziły ogromne burze 
śniegowe, przyczem śniegi spadły w niektó­
rych okolicach do wysokości dwu pięter. Ruch 
pociągów w Szwecji odbywa się z przerwami. 
Mnóstwo ofiar.

Całe połnocno-wschodnie wybrzeże Pomo­
rza pruskiego zablokowane lodami, które

utworzyły zator na 10 mil niemieckich. Porty 
w Kołobrzegu i Stolpmuende zamurowane 
przez lody.

Parowce duńskie i szwedzkie, które miały 
dotrzeć do portów czekają aż wichry usuną 
masy lodów. Jeden z parowców niemieckich 
Sanct Jurien, który wyjechał z Gdańska do 
Rygi spotkał po drodze burzę, która rzucała 
nim przez dwa dni w różnych kierunkach. Do­
piero wczoraj koło Windawy na Łotwie zau­
ważono 9ygnaly rakietowe z parowca, na sku­
tek czego holownik łotewski uratował załogę.

IWaty lodowe zablokowały wybrzeża 
Bałt) ku.

Berlin, 18. 1. (PAT) Z Pomorza donoszą, że 
całe wybrzeże wschodniego Pomorza od dnia 
wczorajszego zablokowane zostało przez zwały 
lodowe w szerokości 10 mil morskich. W Ko­
łobrzegu i Słupsku kilka parowców utknęło 
w lodzie. Okręty przybyłe ze Szwecji i Danji 
nio mogły przebić zwałów lodowych i oczekują 
odpływu mas lodowych, aby móc dostać się 
,do portu.

Warszawa, 18. 1. (Tel. wł.). U wejścia do 
portu Hongkong zatonął chiński parowiec 
z załogą 400 pasażerów.

Alarmy niemieckiej prasy
o wojennych przygotowaniach Polski.

FANTASTYCZNE REWELACJE O UTWORZENIU UKRAIŃSKIEJ ARMJI.

Warszawa, 18. 1. (Tel. wł.). Dla zawarcia 
wrażenia, wywołanego przez ogłoszenie me* 

morjału Groenera w „Review of Review“ pra 
sa niemiecka podtrzymuje gwałtowną kam 
panję antypolską. Nacjonalistyczny „Der Tag“ 
występuje z nieslychanemi rewelacjami z Bu- 
koresztu na temat wizyty gen. Le Ronda, 

pozostającej rzekomo w związku z przygoto 
waniaińi Polski do rozwiązania problemu ukra­
ińskiego. Z emigrantów ukraińskich tworzy 

się w Polsce, pisze „Der Tag“, kadry 6 dywizji 
ukraińskich legjonów, których dowództwo 

obejmą gen. Bezruczko, Salski i Osieda. Łącz­
nikiem ma być były premjer ukraiński Lewic­
ki, następca Petlury, który utrzymuje zażyłe 
stosunki z marsz. Piłsudskim i uważany jest 
za najodopowiedniejszego pretendenta do koł­
paka hetmana ukraińskiego pod protektora 

tem Polski. Lewicki rokuje obecnie, brzmią 
dalsze rewelacje, z Rumunją i Czechosłowacją 
w sprawie udziału tych państw w akcji.

‘ Fantastyczne te „rewelacje*4 prasy nacjo­
nalistycznej niemieckiej są potwierdzeniem 
słów ministra Zaleskiego o niesłychanej pro­
pagandzie prasy niemieekień.

Memorjał Groenera sensacją dla olinj i 
francuskiej.

Warszawa 18. 1. (Tełef. wł.). Ogłoszenie me 
morjału gen. Groenera wywołało w prarie frrn  
cuskiej zrozumiałą sensację. Ogłoszenie to ze­
szło się z wy głosko nem przez min. Zaleskiego,
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którego ton pokojowy stanowi nie byle jaki 
kontrast z wojowniczą argumentacją dowódz­
twa Reichswehry. Kontrast ten podkreśliły 
„Journal de Debata” i „Temps”, zaznaczając, 
że ujawnienie memorjału jeszcze bardziej po­
głębi przepaść między Polską a  Niemcami. Z po 
wiodu memorjału „Liherte” ironizuje usiłowa­
nia niektórych państw przeprowadzenia rozbro 
jenia morskiego. Dziennik wykazuje, że Niem­
cy z..genjalnym ma-chiawełizmem dokonali obej­
ścia klauzul traktatu wersalskiego, budują bo­
wiem krążowniki, które nie przekraczają 10 ty ­
sięcy tonn, są jednak znakomicie młosk .wa­
lone i przewyższają zdolność bojową wszyst­
kich flot innych. Nowe armaty mogą strzelać 
pociskami 300 kg. na odległość 27 km., czego 
nie potrafią armaty żadnej floty na Bałtyku.

Warszawa 18. 1. (Telef. wł.). Minister Reichs 
wehry gen. Groener zwrócił się do policji kry­
minalnej, ażeby zbadała, w jaki sposób tajny 
memorjał, ogłoszony w „Review of Reviews” 
dostał się do rąk Steeda.

ODWETOWA ORGANIZACJA NIEMIECKICH 
PSEUDO-POZNAŃCZYKÓW.

Warszawa, 18. 1. (Teł. wł.). W Niemczech 
powstała organizacja odwetowa „Związek 
Poznańczyków”, składający się z byłych 
urzędników i wojskowych niemieckich, którzy 
pełnili służbę na terenie Wielkopolski i Niem­
ców, którzy tam się urodzili. We Wrocławiu 
odbyło się zebranie pod przewodnictwem b. 
asesora naczelnego prezydjum w Poznaniu dr. 
Tttera. Związek przeprowadza rejestrację 
owych „poznańczyków”. Były burmistrz Byd­
goszczy Nitzlaff wygłosił przemówienie, zakoń­
czone nadzieją, że wkrótce „poznańczycy“ 
wrócą do „swej ojczyzny”. ,

Monachijska podróż ks. Seipla.
Wiedeń. 18 1. (PAT.) Kanclerz Seipel wy­

jeżdża w poniedziałek do Monachjum, gdzie 
wygłosi 2 odczyty pod tytułem. „Federalizm 
a demokracja41 i „Krytyka demokracji”. Pobyt 
kanclerza w Monachjum obliczony jest na 2 
dni. Oficjalne kola austrjackie zaznaczają, że 
pogłoski spowodowane podróżą kanclerza, o ja­
kichś specjalnych planach austrjacko-barskich 
nie odpowiadają faktycznemu stanowi rzeczy.

ŻĄDANIA CHŁOPÓW AUSTRJACKICH.
Wiedeń. 18 1. (PAT.) Wczoraj odbyło się 

posiedzenie austrjackieko Związku Chłopskiego, 
na którem uchwalono przedłożyć kanclerzowi 
Seiplowi szereg żądań, celem uruchomienia kra­
jowej hodowli nierogacizny i bydła. Kanclerz 
Sei-pel wyraził wobec deputacji zadowolenie, że 
związek chłopski nie oczekuje wielkiej pomocy 
ze strony zarządzeń handlowo-politycznych, 
lecz że skierowuje swe dążenie w dziedzinę po« 
pierania produkcji rolniczej.

SZWAJCARJA ZN0SI°WIZY PASZPORTOWE
Berno, 18. 1. (PAT) Rada Związkowa po­

stanowiła znieść wizy paszportowe dla obywa­
teli wszystkich państw uznanych przez Szwaj- 
carję. Jednakże dla państw Europy o tyle je­
dynie, o ile to samo prawo będzie wzajemnie 
przyznane obywatelom szwajcarskim.

SKARB HISZPAŃSKI OKRADZIONY.
Madryt, 18. 1. (PAT) Wykryto tu sprzenie­

wierzenie na szkodę ministerstwa finansów, 
sięgające sumy 21.000 pezetów. Sprzeniewie­
rzenia dokonał jeden z funkcjom arjuszy mini­
sterstwa.

NIEMCY DOSTARCZAJĄ BRONI
DO BOLIWJI. C

Buenos Aires, 18. 1. (PAT) Rząd argentyń­
ski skonfiskował w Santa Fe na pokładzie pa­
rowca niemieckiego 2000 skrzyń z karabinami, 
które były przeznaczone dla Boliwji.

BUDŻET RZESZY. _
Berlin, 18. 1. (PAT) Gabinet Rzeszy po

czterodniowych debatach przyjął na wczoraj- 
szem posiedzeniu nowy preliminarz budżetowy,
oraz wniosek dotyczący pokrycia w myśl psrze- 
dłożeń ministra finansów. Według informacji 
prasy przedłożenie o podatkach przyjęto ty l­
ko z pewnemi nieznaczmemi zmianami. Preli­
minarz budżetowy odesłany zostanie niezwłocz­
nie do Rady państwa Rzeszy, względnie do 
Rady gospodarstwa Rzeszy.

Studenci polscy w St. Ziedn.
Za podtrzymaniem ducha 1 tradycji polskiej 

na wychoditwie.
Nowy Jork. 18. 1. (PAT). W kolegium 

polskiem Cambridge Springs odbył się pierw­
szy zjazd studentów polskich. Uchwalono re­
zolucję, wyrażającą wierność Stanom Zjedno­

czonym, a jednocześnie oświadczają się za 
koniecznością podtrzymania ducha i tradycji 
polskiej, niemieszania się do spraw politycz­
nych i religijnych, wreszcie za zaprowadze­
niem jaknajwiększej liczby katedr języka pol­
skiego na uniwersytetach amerykańskich.

BILANS HANDLOWY ZA GRUDZIEŃ
przedstawia się następująco: eksport 238.395 
tysięcy, import 209.173 tysiące zł.; defizyt 
więc wynosi 29.222 tysiące złotych. Deficyt 
w listopadzie wynosił 6 miljonów złotych.

Warszawa 18. 1. (Telef. wł.). Z Rumunji do­
noszą o przygotowaniach III. Międzynarodówki 
do powstania w Besarabji.

Warszawa. (AW) Na stacji Warszawa głó­
wny dworzec towarowy wynikł pożar w wa­
gonie salonowym. Na ratunek pospieszył Il-gi 
oddział straży ogniowej. Całe urządzenie we­
wnętrzne uległo zniszczeniu.

Kabul pod w ładzą powstańców.
yiedcń. 18 1. (PAT) „Neue Freie Presse** 

donosi z Moskwy, że stacje sowieckie uzyska­
ły wczoraj poraź pierwszy ponownie połączenie 
radjowe z Kabulem. Z doniesień tych wynika, 
że powstańcy pod kierownictwem Bacza Saąuao 
dzierżą silnie w ręku stolicę. Porządek utrzy­
mują silne patrole wojskowe. Nowy władca 
chroni wojskiem budynki rządowe, ministerstw 
i obcych poselstw. Brat Amanullaha, który nie­
dawno koronował się królem, zosta! zmuszo­
ny do rezygnacji z tronu. Całą władzę objął Ba­
cza Saąuao. Brat Amanullaha, oraz jego rodzi­
na zostaną odprowadzeni do granicy.

Amsnullah gotue odwet.
Wiedeń. 18 1. (PAT.) Dzienniki donoszą 

z Londynu: Oficjalnie donoszą, że król Afgani­
stanu Amanullah przybył do Kandaharu dokąd 
już predd woma tygodniami wysłał swoją mał­
żonkę i swoją matkę. Król Amanullah pragnie 
zorganizować szczepy mieszkające w pobliżu

Kandaharu, aby z początkiem wiosny wszcząć 
zbrojną akcję przeciw nowemu królowi Chabi- 
bullah Ghazi. Nowy król nazywał się poprze­
dnia Bacza Saąuao i jest synem nosiwody. Da­
wniej był on hersztem bandy zbójeckiej i zy­
skał popularność wśród ludności, ponieważ ra­
bował tylko ludzi bogatych, a część łupów od­
dawał biednym.

DZIŚ ZOSTANĄ ZAMIANOWANI 
RZECZOZNAWCY AMERYKAŃSCY.

Paryż. (AW). Komisja reparacyjna odbędzie 
prawdopodobnie dziś posiedzenie, na którem 
zostaną zamianowani rzeczoznawcy amerykań­
scy. Zamianowanie to odbędzie się w tej for­
mie, że komisja reparacyjna wspólnie z rządem 
niemieckim przyszłe zastępcom amerykańskim 
oficjalne zaproszenia do wzięcia udziału w ko­
misji rzeczoznawców. Pierwsze posiedzenie 
misji olbędzie się 9 lutego w Paryżu.
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Opieczętowany pokój.
Prze ki. Br. J . Falka.

Urzędnik sądowy o naturze ruchliwej 
i  upodobaniach sportowca, k tórego nadzieja 
zrobienia dobrego interesu zmusza do po­
zostaw ania w biurze od dziesiątej do pią­
tej, musi odetchnąć świeżem powietrzem 
przynajm niej wieczorem. To tłómaczy, dla­
czego lubiłem długie nocne spacery na 
wzgórza Ham psteadu i H ighgate, gdzie 
oczyszczałem mój organizm z niezdrowych 
wyziewów Abchurch Lane. W  czasie jednej 
z takich wędrówek bez celu spotkałem  po 
raz pierwszy Feliksa Stanniforda, co do­
prowadziło do najciekawszej przygody 
w  mem życiu.

Pewnego wieczoru —  było to  w kw ie­
tniu lub z początkiem m aja 1894 r. —  wy­
brałem  się na spacer w północne dzielnice 
Londynu i znalazłem się na jednej z tych 
eleganckich ulic, przy których stoją wyso­
kie -wille murowane, stanowiące jakby .draż 
przednią wielkiego miasta. Była to piękna, 
ja«na noc wiosenna, księżyc świecił na nie­
bie bez chmur, a ja po odbyciu dłuższej 
drogi,, szedłem powoli, rozglądając się do­
koła. I w tedy uwagę moją zwrócił jeden 
% domów, k tó ry  właśnie mijałem.

Był to wielki budynek w ogrodzie, 
w  pewnej odległości od ulicy. Miał wygląd 
nowoczesny, ą łe  nie mógł dorównać pod 

tym  względem sąsiednim willom, k tó re ro  
b iły  w rażenia zrroełnie n o w y ch , Symetrycz­

ną ich linję przeryw ała zielona plam a krze­
wów laurowych, poza któremi widać było 
wielki, tonący w cieniu, dom. Widocznie 
była to letnia siedziba jakiegoś bogatego 
kupca, zbudowana najprawdopodobniej 

w czasie, kiedy najbliższa ulica przebiegała 
w odległości mili, a pochwycona i otoczona 
obecnie czerwonemu, murowanemi m acka­
mi londyńskiego polipa. W następnem sta- 
djum należaoby oczekiwać jej połknięcia 

i straw ienia, aby tam budowniczy mógł wy­
stawić na terenie ogrodu od strony ulicy 
z tuzin will, przynoszących osiemdziesiąt 

funtów rocznego dochodu W chwili, kiedy 
podobne myśli przychodziły mi do głowy, 
przytrafiło się coś. co zwróciło uwagę moją 
w innym kierunku.

Czterokołowa dorożka londyńska nad­
jeżdżała z trzaskiem z jednej strony, pod­
czas gdy z drugiej zbliżało się żółte światło 
Lampy rowerowej. Były to jedyne ruchome 
przedmioty na całej długiej, oświetlonej 

blaskiem księżyca ulicy, a jednali wpadły 
na siebie z tą  złośliwością, k tóra sprowadza 
w jedno miejsce dwa okręty  na bezmiarze 
wód A tlantyku. Było to winą cyklisty. 
Chciał przejechać przed dorożką, źle obli­
czył odległość i odrzucony został przez ko­
nia na jezdnię. W stał, mrucząc coś pod no­
sem. Dorożkarz obrzucił go obelgami a po­
tem, widząc, że nikt nie zanotował jego 
numeru, zaciął konia i ulotnił sie. Cykli­
sta  ujął za kierownicę swej ubezwładnio- 
nej maszyny, a potem usiadł nagle z gło­
śnym jękiem „Oh, Boże“ ! rzekł.

Pobiegłem ku niemu. —  Czy się coś sta ­
ło? — zapytałem.

—  Ból w  kostce —  -rzekł. —  Sądzę, że

to tylko stłuczenie, ale bardzo bolesne. 
Czy może mi pan podać rękę?

Leżał w żółtym kręgu lam py rowero­
wej, a  Idedy podnosiłem go z ziemi, ujrza­
łem, że był*to młodzieniec ze sfer imtelegen- 
cji, z małym czarnym wąsikiem i wielkie- 
mi, brunatnem i oczyma, robiący wrażenie 
człowieka wrażliwego i nerwowego, z +wa- 
rzą, której zapadłe policzki świadczyły o 
slabem zdrowiu. Ciężka praca lub wielkie 
zmartwienie zostawiło ślady na jego 
szczupłem, żółtem obliczu. Kiedy cofnołem 
rękę, pozostał w pozycji stojącej, ale jedną 
nogę trzym ał w powietrzu, jęcząc;

—  Nie mogę stanąć na niej —  rzekł.
—  Gdzie pan mieszka?
— T utaj! —  wskazał głową w  stronę 

wielkiego, ciemnego domu w ogrodzie. .— 
Zmierzałem właśnie do bramy, kiedy po­
trąciła mnie ta przeklęta dorożka. Czy mo­
że mnie pan odprowadzić?

Spełniłem z chęcią jego życzenie. W pro­
wadziłem rower młodzieńca poza bramę, 
a potem pomogłem mu zawlec się, przez 
ogród i schody do drzwi od sieni. Nie bvło 
nigdzie światła, a cały dom tonął w ciem­
nościach i milczeniu, jakby w nim nikt ni­
gdy nie mieszkał

—  Dziękuje panu. Dam już sobie radę 
sam —  rzekł, wkładając klucz do zamku.

— Nie; pozostanę jeszcze przy panu.
Opierał się chwilę bardzo słabo, ale zro­

zumiał szybko, że nie może nic uczynić bez 
mojej pomocy. Drzwi wiodły do ciemnej 

sieni.
— Na prawo —  rzekł, m acając dokoła 

siebie w ciemności.
Otworzyłem drzwi, a  on w te j samej

chwili potarł zapałkę. Na stole stała lampa, 
któTą zapaliilśmy. — No! wszystko w po­
rządku. Może mnie pan teraz zostawić sa­
mego. Do widzenia! —  rzekł i po tych 

słowach upadł na krzesło i zemdlał po raz 
drugi.

Znalazłem się w przykrej sytuacji. 
Człowiek ten wyglądał, tak strasznie, że 

nie byłem pewny, czy żyje. Po chwili war­
gi jeco zadrżały, a pierś podniosła się. ale 
oczy były nadal nawpół przymknięte, a 
tw arz blada, jak u trupa. Czułem. że cięży 
na mnie wielka odpowiedzialność. Pocią­

gnąłem za sznur od dzwonka i usłyszałem 
w oddali głośne dzwonienie, ale nikt się nie 
zjawił. Dzwonek dźwięczał w głuchej ciszy, 
którą nikt nie przerywa*, żaden szmer ani 
żadne poruszenie Czekałem, dzwoniąc, raz 
po razu, z tym samym rezultatem . A iednak 
ktoś musiał być w domu. Ten młody czło­
wiek nie mógł żyć przecież sam jeden w tak 
wielkim budynku. Należało zawiadomić 
mieszkańców o jego stanie. Jeśli nie chcieli 
odpowiedzieć na dzwonienie, należało ich 
poszukać. Wziąłem do rąk  lampę i wybie­
głem z pokoju.

To. co ujrzałem na zewnątrz, zdziwiło 
mnie Sień była pusta, schody pokryte ku­
rzem. Troje drzwi wiodło do ob^ernycb  
pokoji. ale w żadnym z nich nie bvło dy­
wanów. ani firanek. Szare smugi pajęczy­
ny wisiały po kątach, a na ścianach widać 
bvło różyczki pleśni. Echo kroków moich 
rozbrzmiewało donośnie w tych pustych i 
cichych po-koiach. Przeszedłem przez kory­
tarz, spodziewając sie. że przynajmniej 
w kuchni znajdę jakiegoś mieszkańca.

YCiaff da1«!7v nast^o iy

Za dział ogłoszeń Redakcia nie bierze odnowiedzialności.

Ogłoszenia zwykłe za w iem  milimetrowy . . 20 gr. 
Nadesłane „ „ » . . 40 „
Komunikaty po kronice „ „ . . 50 »

na l-«eei „ „ . . 60 » CENY OGŁOSZEŃ Drobne za wyraz . . .  . . 10 gr.
Układ tabelaryczny o 50% drożej.
Ogłoszenia zamiejscowe o 30% drożej.
Za zastrzeżeni m!e'sca dolicza sie 2 ' dtoc.

(

W  APTEKACH I DROGERJACH
łab a wjtwórcy — do ubycia — według przepisu

D r a  m e d . S T .  B R E Y E R A
ZIOŁA

piersiowe
skuteczne w gruźli­
cy, katarach piersio­
wych, oskrzelowych, 
zaflegmieniach, kasz­
lach, a s t m i e ,  oraz 
jako środek wzmacnia­

jący płaca.
Cena zL 3 50

ZIOŁA
na przemian; mtłnrji
skuteczne iako czysz­
czące krew w reu- 
matyzmach, artretyz- 
mach, liszajach, skro- 
flach, czerakach, wrzo­
dach, fistu ach, ropie- 

ni a eh i otyłości. 
Cena z l  3‘60

ZIOŁA
iołądkowo kiszkowa

skuteczne w ostrych 
i przewlekłych kata­
rach żołądkowo- kisz­
kowych c h o r o b a c h  
wątroby, kamieniach, 

żółtaczce.
Cena zł. 3*—

ZIOŁA
dla nerwowych

sku eczne w nerwo­
wych bólach głowy, 
biciu serca, bezsenno­
ści. nerwowej niestraw­
ności, ogólnemu osfa 

b leniu.
Cena zł. 4.—

Min, Spraw Wewn. Rejestr Nr. 1205 - 1208.

W y r a b i a  w y s y ł a :

Mr. farm. FELIKS ZELINSKI
LABORATORJUM CHEMICZNO - FARMACEUTYCZNE

K R A K O W - P O D G O R Z E  L. 11.
Na żądanie wysyła się darmo broszurkę 
„Jak odzyskać zdrowie, czyli Leczenie

ziołami*.

Niezliczona ilość listów dziękczynnych* 
świadczy, że tysiące ludzi wyleczyło się 

powytszemi ziołami.

Księgarnia Krahowsha
K r a k ó w ,  

ol. sw. Krzyża 13. róg ul. Sw. Tomasza
p o l e c a :

Rituale R om anum  E cclesiis P o lon iae accom m oda- 
tum  opr. w  s k ó r k ę ....................................... zł. 40'—

Rituale Parvum  continens Excerpta e R itualiR om ano  
opr. w  p łó t n o .....................................................zł. 8*—

Wusutha na zamówienia zamletscowe 
odwrotna.

■ . >  MRATY!
VI  NA SEZON JESIENNY I ZIMOWY

P łaszcze  d am sk ie , Ubrania, R aglany, P alta, Sm okingi,
ES B ielizna, O baw ie męskie i M u n d u r k i  s z k o l n e

w wielkim wyborze po cenach konkurencyjnych polecają
K. JAROSZ i Spółka właść. KANUSZ I JAROSZ

K j Kraków Floriańska 35, róg św. Marka. lei 2329.

Ku ra s  ew lcz Jan 1897 
unieważnia zagubione 

ZHwiauomienia inwalidz­
kie L. 5393(5 wydane 192 
przez D. O. K V. w K r ­

owie. 4 p

j Ł e i e k t  w  prywatny, 
U f były nadkomisarz 
śiedczy, prawnik, przepro­
wadza dyskretnie umie­
jętne wywiady, obserwacje 
t\raków, Jabłooowskich 4

a»n>ói 
d o  J ire g o  

p o  S n o fc l

. l i i i  czas! ju ż  €zas!
i?

Odnowie nrenomerafc ,.TECZY“ na rok 1929! 3a ---------------------------------------  0
Prenumerata wynosi: kwartalnie zł. 14*—

półrocznie „ 26*— 
rocznie „ 50*—

q] Przedpłatę przyjmuje Fflja Administracji w Krakowie g 
ul. św. Krzyża L. 13. (Księgarnią Krakowska).

 ...

Inte ligentna  starsza 
o s o b a  szuka poko u 

z całem utrzymaniem w 
Przemyślu, adres Karolina 
Rawicz, Lubaczów 461.

K o s z u le  <rakow e, 
r a w a t y ,  kołnierze 

najnowsze, k a p e l u s z e ,
szale, szelki i t. p. poleca
na:tanie Hrma 1109

Au Bon Marchć
Kraków, św. Tomasza 20.

Za k o p a n e  pensjonat
-Przedświt* ul. Cha­

łubińskiego, pokoje z we­
randami, ciepłe i słone­
czne, wykwintna kuchnia, 
Komfort, ceny umiarko­
wane 6

Nr. Konta P. K. 0. 404 620 Nr. Konta P. K. 0. 404.620

Firma istniejąca przeszło 120 lat
odznaczona licznymi medalami i nagrodami na wystawach krajowych i zagranicznych

a między tymi
CU AN P P RIX PARYŻ 1987  (wyst. Międzynarodowa)

N a j w i ę k s z a  w  K r a j u

BRACI

FELGZYŃSKIGH
W KAŁUSZU 

ulica Króla J. Sobieskiego 5.
(Małopolska)

W PRZEMYSŁU 
Krasińskiego Nr. 63.

Odlewa dzwony edynie z najlepszego 
zagranicznego metalu, a to dzwony 
pojedyncze, zespoły harmonijne, wszel­
kich rozmiarów w dowolnych tonach 
jakoteż dzwony do wygrywania melodii 

t. zw. Carrillon.
Przelewa stare nieużyteczne dzwony, 
oraz dostraja pod <jwai*hncją czyste 
harmonji do dzwonów iuż istniejących 
co  | e s t  sp ec ja ln o śc ią  firm y . 

Posiada stale na składzie wielką ilość gotowych dzwoaów o rozmaitej wadze i tonach. 
Wykonuje we własnym zakresie kompletne dzwonnice żelazne, oraz wszelkiego rodzaju 

elazne konstrukcje wieżowe.
, Wysyła na żądanie strony na miejsce specjalistę w celu udzielenia fachowych porad 

wskazówek.
Dostarcza dzwony na miejsce przeznaczenia własnym kosztem, a w razie zaś gdyby 

takowe nie odpowiadały życzeniom strony kupuiącej (warunkom umowy) zabiera je władnym 
kosztem napowrót, nie roszcząc sobie do strony kapującej żadne i pretensji.
Cony nafnliszo. Opona ilaff littó* nitbialBitb do omglili Splata ratami.

Wydawca za .,Głos Narodu" Sk§ z ogr. odpow. K. Eoleksa. Redaktor naczelny Jan Matyasik. Redaktor odpowiedz. Dr. Józef WarchałowskiDrukarnia „Głosu Narodu" pod zarz. R, Ferk^
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